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(I^jlaioiciele propinacji otrzymają wynadgrodzenia, 
gdy propinacja w r. 1911 ustanie. — Wieści o 
wyborze księcia Alberta prnskiego na regenta księ- 
ztw brnnsawickiego — Otwarcie konferencji afry­
kańskiej . — Charakterystyczna cecha wyborów
niemieckich. — sprawa chińska. — £11 reformy 
wyboroiej w labie lordów i wiadomość o kompro­
misie między rządemi a lordam konserwatystami. — 
Czas o p. Hansnerze. — Minister Kallay a przy­
szła polityka anitro-węgierska na Wschodzie. 
Kwestja anneksji Bośnii. — Wybór dyrektora To­

warzystwa wzajemnych nbezpieoień).

Od 1. stycznia 1883. r. rozpoczyna się pe- 
rjod 26 letni, w ciągu którego propinacyjne pra­
wo istnieć ma, pociem z końcem grndnia 1910. 
r. nstaje nazawsze, dotychczasowi zaś właści­
ciele zatrzymać mają prawo utrzymywania je­
dnego szynka, ale nie wyłączne, w każdej gmi­
nie. Po upływie r. 1910. Wydział krajowy ma 
rozdzielić uzbierany fundusz indemnizacji pro- 
pinacyjnej stosunkowo do wartości każdej pro­
pinacji.

Powstaje pytanie, jaki fundusz propinacyj- 
ny do r. 1810. może być uzbierany, z czego wy­
rach owaćby można, jakie wtedy właściciele pro­
pinacji otrzymają wynagrodzenie.

Lwowski korespondent Czasu dochodzi do 
rezultatu nże fundusz ten z końcem r. 1910. wy 
nosić będzis około 15 mili onów złr., a przyjąw 
szy najpomyślniejsze szanse, wyniesie do 18 mi­
lionów. Z togo wynikałoby, że gdy obliczony 
już czysty dochód z prawa propinacyjnego w 
Galicji csyui ok)ło 3 miliony złr., to właścicie­
le propinaaj otrzymają por. 1910. tyle, ile pię­
cioletni a w najkorzystniejszym wypadku sze- 

śeiolatai dochód czysty wynosi. Zdaje nam się 
jednak, żi i suma 15 milionowa jest za wysoko 
podaną. Jeżeli od r. 1877., kiedy ustawa propi- 
nacyjna weszła w życie, do r. 1883. dochód z opłat 
do funduszu propinacyjnego spadł z 300.000 złr. 
na 150.000 złr., to przypuścić śmiało można, źe 
w ciągu 26 lat będzie jeszcze dalej spadał i co- 
najmniej do połowy się jeszcze obniży przez za­
mykanie dalsze szynków, niemogących się n- 
trzymać z powoda wysokich opłat a coraz 
mniejszej konsnmeji wódki.

Teu stan rzeczy przemawia za projektem 
p. Meruuowicza natychmiastowego zniesienia 
prawa propinacyjnego. Podług tego projektu 
właściciele propinacji mają otrzymać z góry 
dwunastokrotne wynagrodzenie rocznego docho 
du. Bliższe szczegóły tego projektu podaliśmy

kwe8tję. Projekt ten znalazł wtedy licznych 
zwolenników w kołach sejmowych między wła 
ścicielarai propinacji, lecz gdy to było już na 
sehyłku sesji, więc nie wniesiono tego projektu 
do sejmu.

Ze śmiercią hr. Henryka Wodzickiego o- 
próżnioną została posada 1. dyrektora krakow­
skiego Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń. 
Według zwyczaju praktykowanego przy osta­
tnich wyborach, ubiegający się o posady dyre­
ktorów sami zgłaszają swe kandydatury. Kan­
dydatów obecnie jest wielu, ale z pomiędzy czy­
niących zabiegi wymieniają głównie trzech wię­
cej znanych. Jeden z nich, poseł sejmowy, jest 
od lat kilku stałym kandydatem na wszystkie 
opróżnione posady płatnych dyrektorów, szanse 
jednak jego, jak dotychczas tak i obecnie są 
bardzo małe, — dwaj inni, są to Sanoczanie, 
prezesi Rad powiatowych, jeden jest obecnie 
posłem z ziemi sanockiej, a drogi był nim w o- 
statuiej kadencji, mają zaś tę przewagę, że są 
dobrze widziani u obecnej dyrekcji Towarzy­
stwa, która składa się, jak wiadomo, także z 
z dwóch Sanoczanów. To jednak nie zdaje nam 
się być stroną dodatnią. Towarzystwo wza­
jemnych ubezpieczeń jest instytucją krajową i 
dobrze krajowi zasłużoną, nie należy więc kie­
rownictwa jej oddawać jedynie w ręce grona 
ludzi może najzacniejszych, ale złączonych z 
sobą ściśle stosunkami, bądź to fammjnemi, 
bądź zażyłością sąsiedzką. Sanoczanie w osta­
tniej sesji sejmowej zamanifestowali swą soli­
darność, a posunęli ją nawet do tego, że z po­
wodu znanego zajścia p. Kozłowskiego grozili

złożeniem swych mandatów poselskich. Koledzy 
sejmowi jak i opinia publiczna nie aprobowała 
tej solidarności, prawdopodobnem też jest, że i 
przy wyborze, jaki w końcu tygodnia ma na­
stąpić, solidarność Sanoczanów nie znajdzie a- 
probaty większości członków Rady zawiadow- 
czej. Donoszą nam właśnie, że w gronie tychże 
powstał zamiar wezwania p. Męcińskigo, aby 
nie cofał kandydatury, do stawienia której go 
zachęcono.

P. Męciński od lat kilknnastn jest najgor­
liwszym pracownikiem w sprawach Towarzy­
stwa wzaj. ubezpieczeń, położył na tern polu 
bardzo wiele zasług, i niewątpliwie niema ni 
kogo, co by znał lepiej od niego przebieg tych 
spraw, — prawda, źe z powołaniem na dyre­
ktora, p. M. zmuszony byłby zrzec się wielu po­
sług obywatelskich, które dzić zaszczytnie speł­
nia, że powiat dąbrowski niechętnie by widział 
ten wybór, bo musiałby się rozstać z swym 
marszałkiem, który zapobiegliwością i skrzę 
tnością bardzo wiele dla powiatu zrobił; lecz i 
kierownictwo takiej instytucji jak Towarzystwo 
wzaj. ubezpieczeń jest zarówno pełnieniem obo­
wiązku obywatelskiego, a działalność dyrektora 
interesuje kraj cały. Gdyby mimo przedstawień 
p. M. o d ' wyborn się wymawiał, to prawdopo- 
bnie obowiązki 1. dyrektora pełnił by do na­
stępnej sesji dotychczasowy zastępca, pan Mi- 
liewski.

Takie mamy wiadomości o sprawie, która 
interesuje w tej chwili bardzo liczny zastęp 
członków Towarzystwa wzaj. ubezpieczeń.

Beri. Tageblatt daje następującą niespodzie­
waną wiadomość :

„Ze źródeł, których pewność nam zaręczo­
no, dowiadnjemy się, że Rada rejencji księstwa 
Brunszwickiego wybrała księcia Alberta pru 
skiego na przyszłego rejenta kraju, i że wybór 
ten już przez cesarza potwierdzonym został. Je­
dnakże Rada rejencji, na życzenie cesarza, ma 
podług ustawy rejencyjnej pozostać przy rzą­
dach aż do upływu roku, licząc od dnia śmierci, 
i wtedy dopiero wybór ogłoszonym zostanie. 
Skoro tylko książę Albert rządy obejmie, ma 
być księstwo do godności wielkiego księstwa 
wyuiesionem, aby tytuł „królewskiej Wysokości", 
który jak wiadomo dziś już książę nosi, i aa ze­
wnątrz uprawnić.*

Pierwsze posiedzenie konferencji w sprawie 
Kongo trwało zaledwie godzinę Nie było obra­
dy, posiedzenie było tylko wypełnieniem nier-
I - ~ j-  -1- P* - —wiuwOuł a •• j —'  c o ~ .•

ii de poliłeaae. Jak powiadają dzienniki, 
znać jnż różne prądy, które się lekko zaznacza­
ją. Jak zawsze, na początku szczególniej, z wię 
kszą oględnością jeden uważa drugiego, niżeli 
w ogóle to dziać się zwykło w kołach dyplo­
matycznych — każdy zachowuje najgłębszą re­
zerwę, obserwuje i chce coś od drugiego wy­
ciągnąć. Ze szczególniejszą ciekawością wycze 
kują co zrobi kierownik niemieckiej polityki. 
Upewniają jednak, że z pewnych stron wszel- 
kiemi siłami pracują, aby konferencja nie wy­
szła z granic trzech pnnktów programu obrad, 
które mieszczą się w zaprosinach na konferen­
cję. W oficjalnej liście członków braknje nie- 
tylko nazwisko Stanleya, tego prawdziwego 
znawcy Kongu, ale i niemieckich rzeczoznaw­
ców. Okaże się wkrótce, czy ze względów, że 
Niemcy objektywnie tylko prezydują i nie chcą 
własnych stawiać wniosków, rzeczoznawcy nie­
mieccy powołani zostaną, lub czy to w po­
wołanie dopiero w toku konferencji nastąpi.

** *
Jako charakterystyczną cechę ostatnich wy­

borów niemieckich cytują słowa dr. Arnima, pre­
zydenta policji magdeburgskiej, który na parę 
dni przed ściślejszemi wyborami powiedział do 
tamtejszych konserwatystów: „Mogę was upe­
wnić, że kanclerz państwa woli widzieć dziesię­
ciu gocjaliBtów-demokratów, niż jednego wolno- 
myślnego." Skutek tej przemowy był taki, że 
dotychczasowy wolnomyślny deputowany Beck- 
terman, znany ze swej umiarkowanej polityki, 
upadł, a na jego miejsce wybranym został ka- 
pelusznik Heine, demokrata socjalista.

W rządowych kołach francuskich uważano 
za nieprawdziwą wiadomość o zdobyciu Tamsui 
fna wyspie Formozie) przez wojska wyprawy. 
Znowu rozeszła się pogłoska, źe udało się na­
reszcie Francuzom oprócz pertu Ke-Lung obsa­
dzić i Tamsui. Silny opór stawiany na Formo­
zie przez Chińczyków wyraźnie wskazuje ich o- 
bawę, aby Francuzom nie udało się zagarnąć 
tego cennego zastawu. Ciągle jest mowa o wy­
konaniu artykułów trakattu z Tien-Tsinzestrony 
chińskiej i o obsadzeniu północnej części For­
mozy przez Francuzów, jako o warunkach, któ­
re służą za podstawę toczących się układów 
pokojowych między Francją i Chinami. Paris, 
dziennik mający półnrzędowe stosunki z gabi 
netem, daje do zrozumienia, że według najnew- 
azych objaśnień lorda Granyilla, jest motc- 
bność układów wprost między Francją i China­
mi bsz pośrednictwa obcego państwa. — Pomi­
mo tych pogłosek układowych, szansy rozwią­
zania sprawy na drodze pekoiowej widocznie 
się zmniejszają. — Obsadzić Formozę! — taki 
rozlega się głos w Paryża, •fck radzą Republi- 
que franaise i Telegraphe i rada ich zdaje się 
zgadzać z planem rządn. Wszelkie posiłki mają 
być skierowane do Formozy, aby wyspę tę za­
jąć całą i przez posiadanie jej jako zastaw, 
zmnsić Chińczyków do znpełnego opróżnienia 
Tonkinn.

We czwartek wang.Izbie lordów przedłożono 
bil reformy wyborczej i czytanie jego pier 
wsze skończono. Drogie czytwie miało nastą­
pić w sobotę. Zdaje się, że osUUfie wiadomo­
ści z Sudanu wywarły dotooays*y Wpływ dla 
Gladstona, bo one tylko mogły spowodować 
przeciwników do większej, skłonności do kom 
promisn. Standard donosi, że nastąpiło w osta 
tniej chwili porozumienie między rządem a lor 
darni konserwatystami. Gordon nie zginął, żyje, 
trzyma się w Chartumie i ma nadzieję opierać 
się Mahdiemn do czasn przybycia odsieczy — 
wiadomość ta stawia zachwianego Gladstona 
na nogi. Gordon walcząc z Mahdim, ocala po­
łożenie liberalnej partji w Londynie.

*
*  *

Oeas, według doniesień z najlepszego źró­
dła, prostuje szczegóły, dotyczące wizyty ar- 
chireja Leoncjusza w Częstochowie. Na parę dni 
poprzednio przybył do klasztorn na Jasnej gó ­
rze gubernator z Piotrkowa, widocznie w celu 
wywarcia nacisku na zakonników i wzbudzenia 
w nich obawy, jakie ściągaą. na klasztor na­
stępstwa, jeśli nie przyjmą z m||owiednią oka- 
58mlfij*ks7'pfi»Br, na czele oarnisTzakonników, 
na doniesienie, źe archirej przybywa, wyszedł 
do pierwszej bramy zewnętrznej, licząc od ko­
ścioła. Przeor i zakonnicy byli w białych pła­
szczach na habitach, nie zaś jak donoszono, w 
kapie kościelnej. O dzwonach i organach w na- 
szem doniesienia nie ma mowy, ale tylko o mu­
zyce orkiestry klasztornej. Archirej nie miał 
przemowy w kościele — więc fakt, choć zawsze 
smntny i okazujący tendencję rządową, nie 
przedstawia się w tak jaskrawych barwach co 
do sposobu przyjęcia przez zakonników, jak to 
wnosić można było z pierwszych pogłosek.

Z Petersburga telegrafują treść artyknłn 
Journal de St. Peterebourg w sprawie znanej 
depntacji unitów podlaskich do papieża. Urzę 
dowy organ moskiewski pisie: „W  uwzględnię 
niu ważności zawiązanych ponownie dobrych 
stosunków między Watykanem a Petersbur­
giem, i dowodów życzliwości, jakie car, po.dczas 
ostatniej swej podróży do Polski dał katoli­
kom — uważaliśmy za obowiązek nasz oczeki­
wać zaprzeczenia lub przynajmniej sprostowa­
nia wspomnianych wyżej doniesień. Ta nadzieja 
nasza jednak została zawiedziona. Dzienniki 
powinne były zrozumieć interes Watykanu i 
nie wierzyć przypuszczenia, żeby papież tak 
dalece zapomniał o zasadniczych regałach pra­
wa międzynarodowego, aby interweniował w 
wewnętrznych sprawach kraju, z którym wła 
śnie nawiązał ponowne stosunki rzyjaźne; sam 
fakt bowiem przyjęcia skargi kilkn poddanych 
obcego panującego, możo nawet pochodzącej od 
ludzi, którzy sobie przywłaszczali nazwę jego 
poddanych — sam fakt ten mnsiałby być nie­
wątpliwie nznany jako niewłaściwa i niedopu­
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szczalna interwencja. Takie postępowanie było­
by w sprzeczności ze sposobami zachowania się 
papieża Leona XIII- od czasu wstąpienia na 
stolicę papieską, i z rozsądkiem, którego tyle 
dał dowodów. Jakikolwiek byłby cel klerykal- 
nych dzienników, sądzimy, że milczenie zacho­
wane przez organa Waty kann może naruszyć 
świeżo między Moskwą a stolicą papieską przy­
wrócone dobre stosunki, zwłaszcza zaś zaszko­
dzić dobrze zrozumianym interesom Watykanu 
i rzymskiego kościoła."

Artykuł ten, dodaje Reforma, jest wprost 
groźbą. Argumentacja jego bardzo kuleje — bo 
przedewszystkiem fałszywm jest posądzenie, 
jakoby adres byli podpisali i niepoddani mos 
kiewscy — po wtóre, nie jeBt to skarga prze- 
c|w carowi, ale prośba do cara, a skargą ppaą- 
ciw jego rządowi — po trzecie, gdzie chodzi' o 
ncisk wolności snmienia, o ucisk wiernych tam 
odniesienie się do Głowy ki ścioła, jest aktem 
najzupełniej legilnym. Wiemy zresztą, jak rząd 
moskiewski nie szanuje ugody z Watykanem 
zawartej — jak ją na każdym kroku łamie, to 
też groźba powyższa nie wiele już znaczy, bo 
z ugody już faktycznie bardzo niewiele pozo­
stało.

Z powodu wystąpienia p. Hansnera w spra 
wie statków i łodzi torpedowych (na pierwszem 
odnośne,m posiedzenin komisji bndżetowej dele 
gacji przedlitawskiej) napisano wtedy w Czasie 
z Budapesztu, że „p. Hausner nie reprezento 
wał w tym wypadku Polaków, i że szkoda, iż 
nikt z polskich członków komisji nie podniósł 
różnicy zapatrywań między p. Hansnerem a pol­
skimi członkami delegacji.* Wystąpiliśmy zaraz 
wówczas przeciw aż nazbyt mameluckiemu przed­
stawiania rzeczy, opierając się na tem, co pół 
urzędownie z owego posiedzenia wiadomem by­
ło, i co wynikało ze stanowiska p. Hausnera 
jako członka komisji oszczędności wej, która wła­
śnie ukończyła była swoje p ace, i między in 
nemi zaproponowała okroić wydatki na szkoły 
wszelkie, nawet na uniwersytety i politechniki. 
Dzisiaj czytamy w Czasie na czele koresponden­
cji budapeszteńskiej z d. 14. bm.:

„Muszę przedewszystkiem powrócić do je 
dnej z dawniejszych spraw, z powodu, który ró­
wnocześnie wskażę. Dziennik Die Presse zamie­
ścił doniesienie, powtórzone następnie w Czasie 
* d. 11. bm., jakoby po posiedzenin komisji de­
legacji austrjaekiej w dniu 8. b. m., na którem 
prsy roztrząsaniu budżetu marynarki del. Hans- 
ń«r rozwijał powody, skłaniające go do wnio­
sku, aby snmy, wynoszące przeazłp 7 milionów 
abwycń,’ statków i iodai torpe-
na trzy lata — 08w?*wijb.jtw nVm* n(i
ufnie, iż nie podzielają zapatrywań deleg. Hans­
nera.

„Otóż upoważniony jestem przez delegatów 
polskich do oświadczenia, iż to doniesienie Pres- 
sy jest całkiem mylne; przeciwnie, delegaci pol­
scy sądzili, że takie oświadczenie, czy to publi­
czne na posiedzenia komisji, czy prywatne, po 
tem posiedzeniu, byłoby całkiem niewłaściwe po 
pierwsze z powodu, iż del. Hausner powiedział 
wyraźnie na posiedzenin komisji, że przemawia 
w imienin tylko własnem; powtóre z powodu, 
iż del. Hausner nie proponował wcale odmówie­
nia sum, żądanych na budowę statków torpe­
dowych, owszem oświadczył, że za tym wydat­
kiem głosować będzie, przedstawiał tylko, aby 
zważając z jednej strony na stan finansów pań­
stwa, z drogiej strony na zapewnienie o trwa­
łości pokoju, rozłożyć ten wydatek na dłuższy 
okres czasn, niż na trzy lata.

„Dodać tn winienem uwagę, iż na tem po­
siedzenia komisji delegacyjnej z 8 bm. zabraw­
szy głos po del. Hansnerze, del. Hohenwart mó­
wił przeciw rozbrojenia się Austrji, tak jakby 
p. Hansner za rozbrojeniem się przemawiał; ale 
przeciwko takiemu na niczem nieopartemn do 
mniemanin p. Hohenwarta, wystąpił energicznie 
del. Hausner, o ciem już w liście z 10. h- m. 
wspomniałem."

*♦ *
Z delegacyj wspólnych niema nic coby 

zwracało uwagę — obie „bnchalterycznym" spo 
Bobem, jak szydził Frmdbltt, załatwiają etat po 
etacie. Natomiast z poza mnrów delegacyjuych 
dochodzi wcale zajmująca wiadomość. Kiedy w 
komisji delegacyjnej dr. Rieger zapytywał hr. 
Kalnokiego względem dalszego losn Bośnii, mini

ster spraw zagr. milczał; natomiast odpowie­
dział pośrednio wspólny minister skarbu i na­
czelny szef administracji bośniackiej,' p. Kaljay 
na bankiecie, który na jego cześć dało kasyno 
leopoldsztadzkie (Leopoldsztad, dzielnica buda­
peszteńska ; inna jest wiedeńska tegoż imienia). 
Prezes kasyna dr. Falk (redaktor Pester Lloyda 
i referent etatu spraw zagranicznych w dele­
gacji węgierskiej) wnosząc toast na cześć p. 
Kallaja, przyrzekł ma poparcie przemysłowymi 
i kupieckich kół węgierskich. Minister bośnia­
cki w odpowiedzi swojej prawiąc o idealnych 
dążeniach państw i lądó dąiął:

„Dla nasię* w* ń r )  w tym wzglę­
dzie tylko w jednym kiet^ug pole otwarte — 
ku Wschodowi. Otóż na w^&aszej drodze o- 
rjantałnej jest Bośnia pi, jm , ale też jedy- 
n y »  i Mtatnim etapem. Mswwliśmy się tam n- 
sadowić, bo inaczej by łh zn s naszą zgubę kto 
inny tam się usadowił. T^ielkiej bowiem wagi 
dla monarchii jest także dobrobyt materjalny. 
Od Wschodu groai ąun ciągłe a wielkie nie­
bezpieczeństwo, a to wł przyjaciela, który zre­
sztą jest dobrym przyjacielem. Od wybrzeży 
morskich robi on groźne komercjalne najazdy w 
głąb kraju, których byśmy nad Sawą (granica 
Kroacji a Bośaii) odeprzeć nie byli w stanie. 
Należy podtrzymywać wzajemne materjalnych 
interesów oddziaływanie pomiędzy Bośnią i Her­
cegowiną a Austro Węgrami. Byłoby mi przy­
jemnie, gdybym tak, jj| c dzisiaj jestem waszym 
gościem, mógł kiedyś reprezentantów handlu i 
przemysłu powitać w mojej Bośaii jako gości.* 

Minister Kalnoky milczał, minister Kallay 
gadał, a mianowicie powiedział, że poza Bośnię, 
t. j. kn Mitrowicy i Salonice Austro-Węgry się 
nie posuną. Rozumiemy, że „aa teraz" się nie 
posnną, bo gdyby się na sawaw zarzekły po­
suwać dalej, byłby pu Ramoty już w komisji 
delegacji przedlitawskiąj powiedział dr. Riege- 
rowi tosamo, co p. Kallay na bankiecie powie­
dział żydom bndapeszteńskim. Co się zaś ty­
czy owego grof jego przyjaciela od Wschodu, 
podobno w sprawozdaniach z bankietu rzecz 
bardzo zręcznie pogmatwano. P. Kallay podo­
bno najpierw mówił o Moskwie, a potem o An­
glii, która od morza radaby opanować swemi 
towarami targowicę bośniacką.

Wychodzący w Zagrzebin dziennik serbski 
Srbóbran doniósł „na pewnej podstawie*, że w 
przyszłym roku urządzone będzi« w Bośnii po­
wszechne głosowanie względem zupełnego wcie­
lenia krajów okkupowanych do Austro-Węgier. 
Na to odpowiada półurzędowa Stara Presse: 
„Nie wątpimy, że tak jak rzeczy stoją w Bośnii, 
ludność oświadczyłaby się sr'*aneksją, mimo to 
jednak doniesienie owo ■H ujw  oznaczyć jako

cznemi.*
Jak widzimy, zaprzeczenie to półnrzędowe 

wcale nie brzmi kategorycznie. Owe zaś powo­
dy półnrzędowego pisma są tylko drugorzędne; 
głównym decydującym punktem co do anneksji 
Bośnii i Hercegowiny jest ten, że w razie an­
neksji musiałyby Austro-Węgry przyjąć na sie­
bie część długu turecki go, do czego narazie 
ani Przedlitawia, ani Węgry nie mają ochoty.

K o r e s p o n d e n c j e  „ ( f e z .  N u . “

Warszawa d. 14. listopada.
Z dniem wczorajszym weszły tn w życie 

„przytnłki nocne", w których ma znajdować nę­
dza, tn zarówno jak w kaidem wielkiem mie­
ście niezmiernie licznie reprezentowana, dach 
ciepły na noc nad głową. Inicjatorką tej insty­
tucji jest hr. Tołstojowa, żona o ber policmajstra. 
Pierwotną myślą było, aby przytułki te były 
zupełnie bezpłatnemi, jenerał-gubernator wszak­
że, któremu oddano projekt do zatwierdzenia, 
zażądał aby każdy wchodzący płacił 3 kopiejki 
za nocleg, przy czem otrzymać ma kawałek 
chleba i szklankę herbaty. Jeden z wybitnych 
naszych przemysłowców, p. Rau, ten sam, który 
już odznaczył się fundacją łóżek po szpitalach, 
fundowanych kn czci carewicza, darem na mos­
kiewską Mikołajewską ochronę, i tn, prawdopo­
dobnie ze względu na inicjatorkę, złożył na cel 
tych przytułków ofiarę tysiąca rubli. Pozostaw­
my Dniew. Warazawaktemu apologię tej ofiar­
ności.

Stracona ziemia.
Nowela

przez

Teofila Szumskiego.

Na folwarku.

W izbie o dwóch oknach, o białych, ale 
upstrzonych przez muchy kilku pokoleń ścia­
nach, próc* tego przyćmionej nieco zbyt bli- 
skiem sąsiedztwem konarów drzew, które za­
glądały w okna, właśnie w prost ściany pomię­
dzy oknami, siedział przy wielkim, prostym 
stole młodzieniec o wypukłem czole, dość zdro­
wych policzkach, o płowych i kędzierzawiących 
się włosach tak silnie, że pomimo zaniedbania 
mogły zawsze uchodzić za wymnskane żelaz­
kiem i ręką fryzjera Młody ten człowiek mógł 
mieć lat siedmnaście, może ośmnaście, lnbo 
przy pracy rysy jego nabierały wyrazu po­
ważniejszego nad wiek. Pracą był właśnie 
zajęty- Z luźnych kartek, pokreślonych ołów­
kiem, spisywał raporta z inwentarza, zboża 
wymłóconego i nakoniec dość dziwny i niewia­
domo dla kogo przeznaczony raport o rozmai­
tych gatunkach kur na folwarkach. Silił się 
właśnie w tej chwili, by po wypisaniu: Brama-

putrów, wyrysować jak najkaligraficzniej : Kurki 
czubate. Skoro dzieła tego dokonał, oddalił 
nieco papier od oczu, przypatrywał się chwilę
i widocznie zadowolony ze swojej ręki, powstał, 
okręcił się na pięcie i zawołał:

— No, spodziewam, że takie pismo musi 
się podobać. — Tn spojrzał powtórnie na pa­
pier i dodał prawie z dziecinną chełpliwością: 
Doprawdy, źe gdybym nie wiedział, żem to 
sam napisał, tobym się gotów założyć, że to 
litografowane.

Dziwny ten raport, jakby litografowany, o 
czubatych kurkach, złożył starannie, przykroił 
niemniej akuratnie kopertę i schował ją o- 
strożnie, by nie zmiąć, do kieszeni.

Zabierał się już do uporządkowania ważniej­
szych wykazów na stole, wtem uderzył się w 
czoło i zawołał:

— Gęsi l masz tobie, byłbym zapomniał, a 
stara sekutnica zemściłaby się za to.

Pomyślawszy o tem, wybiegł przed dom, 
przeszedł szybko podwórze, przeskoczył niewy­
soki płot i biegł nad potok, przerzynający o- 
gród i dzielący go od łąki zapuszczonej, prze­
znaczonej widocznie dla drobiu wodnego. Woda 
potoku rozlewała się na łączce w jeziorka, po­
rosłe sitowiem a gdzieniegdzie na kępach ster­
czały wierzby i gęstsza nieco olszyna. Wysko­
czywszy na jedną z takich kęp jednym susem, 
chciał już wołać, już otworzył usta, gdy wtem 
uderzony jakimś widokiem od strony, z której 
przybiegł, zawrócił nazad. Nad górnym biegiem 
potoku, w połowie ogrodu wisiał mostek z 
brzozowego drzewa, a na mostku tym ukazała

się postać wysmukłego dziewczęcia, w szarej 
sukience, w czerwonym szaliku, którego końce 
nnosił wiatr z dwiema kosami czarnych włosów.

Silny i zwinny młodzieniec przesadził w je­
dnym poskokn kilka wybojów, przeskoczył płot 
i zbliżywszy się spiesznie do młodej dziewczy­
ny, która postrzegłszy go, stanęła nśmiechnię 
ta, chwycił się za głowę, zapominając, że wy­
biegł bez kapelnsza na głowie. Poroszenie to 
zakłopotanego, wywołało uśmiech dziewczęcia.

— Chciałeś się pan z pewnością ukłonić— 
rzekła nie tłumiąc uśmiechu — a nie masz na 
głowie kapelnsza.

— Tak, chciałem się ukłonić — odparł 
zagadnięty i skonfundowany. -

— No, pokłoń się pan w inny sposób. 
Młody człowiek wykonał to życzenie, kła­

niając się dość niezgrabnie i nie wiedząc pizy- 
tem, co zrobić z rękami

— Dzień dobry — rzekła dziewczyna pro­
tekcjonalnie.

Młody człowiek stanął teraz, jak szerego­
wiec przed komendantem, gdy zawoła: baczność: 
Utkwił spojrzenie w oczach figlarnie uśmie­
chniętej i czekał, tylko, że wyraz oczu jego 
nie był tak bezmyślnie szklanny, jak bywa 
szeregowca. W ciemnych, błękitnych oczach 
młodzieńca palił się ogień niezwykły, lub po­
łyskiwało coś niby łza, która się nie stoczy po 
policzkach, lecz nadaje oczom wyraz, który 
nazywają melancholijnym, łzawym, sarnim a 
niekiedy baranim.

Ona nie odwracała oczn, ale co tam te mło­
de oczka ukrywały za myśl, tego pedobno nie

był wstanie zbadać młodzieniec, a może nie wie' 
działa o tem i dziewczyna. To pewna, że czar­
ne i wielkie jej oczy śmiały się. Ale mogło mu 
przyjść na myśl, że śmieją się z niego, coby mn 
było bardzo przykro. Nie, jednak, one się uśmie­
chały ową radością czternastoletniej istoty, n 
której nadmiar życia wyrywa się do czynu albo 
swawoli. On czekał widocznie, aż go zapyta i 
zagadnęła w istocie:

— A co, wiele kurek czubatych ?
— Trzydzieści pięć, prócz młodych.
Mówiąc to podał jej papier włożony przed

chwilą w kopertę.
— Przegrała pani Myszkinowa, przegrała 1 — 

odezwała się dziewczyna w dzieciunem nniesie- 
nin. Mówiła, że tylko dwadzieścia kilka. Dzię­
kuję panu Do widzenia !

Rzekłszy to odwróciła się, pożegnała mło­
dzieńca skinieniem głowy i poszła na prawo w 
aleję złożoną prawie z samych klonów. Młody 
człowiek stał długo i patrzył, patrzył, póki 
mógł widzieć postać młodego dziewczęcia, któ­
rej sukienka i czerwone końce szalika dłngo 
się przewijały w nlicy mię Izy drzewami.

— Do widzenia — zawsze do widzenia 1 wy­
mówił młody człowiek po długiej chwili mil­
czenia. To znaczy — myślał — nie wolno ci 
iść za mną. Wiem przecie i sam o tem, źe mi 
nie wolno, ale po co mi przypomina, i tak bym 
nie poszedł, bo po co ? A kto wie, możebym po­
szedł.. Ale prawda, po co? Gdyby tak szła w 
stronę folwarku, nie do dworu, to miałbym pra­
wo. Ach 1 ach 1 westchnął — nie koniec na tem.. 
Przeklęta pani Myszkinowa ze swojemi gęsiami

i jej się zachciewa ścisłego rachunku, a^choć to 
do mnie nie należy... Głupia baba, przecież nie 
robię tego dla niej, tylko dla.. Urwał, jakby w 
obawie, żeby kto nie podsłuchał jego myśli i 
dodał ciszej: Tylko dla tych czarnych oczek.

Następnie zrobił nagły zwrot, pnścił się z 
powrotem ku łące i wlazłszy na kępę wrzasnął 
z całej pierBi :

— Bartek 1 a gdzie ty ?
Gdy się żaden głos nie odezwął na to wo­

łanie, powtórzył je młody człowiek niemniej 
dobitnie i głośno. Gdy i to nie pomogło — 
huknął:

— Ho, hop 1 Bartek, ty hnltajn 1 gdzie sie­
dzisz ?

W tej chwili pokazało się z oczeretów 
stworzenie w białem niegdyś odzienia górnem i 
w pantalonach zawiniętych po kolana, w szcząt­
kach kapelusza słomkowego, tego kształtu, jaki 
zwykle wsadzają na tyki, mające być postra­
chem wróbli w zboża.

— Przerachowałeś gęsi ? — zagadnął mło­
dzieniec.

— Rachował paniczu.
— Wieleż jest ?
— Niby raz trzydzieści, i trzydzieści i zno­

wu trzydzieści, i dziesięć i osiem.
— A Jasiek z Zabłocia potachowai; nwoje?
— On powiada : ktoby mi ta kaaał.
— No, to weźże go za nszy i ni«*k pora­

chuje, a ty przybiegnij potem dopasie i po­
wiedz ile ich jest na Zabłoci*.

(D. c. n.)
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Do czego teł ten par Apnchtin niezadługo 
się nie wmięsza? Mówiono przez czas pewien
0 niełasce jaką pono na Siebie ściągnął u dwora,
1 zapra' ię gorliwość jego obecna, która prze­
ścignęła chyba samą siebie, dozwala przypusz­
czać, że siara się on zrehabilitować nią i na 
no „o  pozyskać dawne łaski, tak bowiem dzia­
łając, jak on obecnie, niemało trzeba suszyć 
sobie głowę nad wynalezieniem pola dla swej 
działalności. Od dwóch lat wisiał tu na wysta­
nie tutejszej zachęty sztuk pięknych obrazek 
Ptrzałeckiego, zatytułowany „Zwoływanie wici" 
i nie raził cenzorskich oczu pana kuratora. 
Obecnie jednak zwrócił on na Biebie uwagę p. 
Apuchtina tak daleee, że polecił g usunąć • v 
ogóle podobno ten sam los ma spotkać wszelkie 
historyczne obrazy, osnute na tle dziejów poi 
Bkich. Piękna zaprawdę perspektywa na przy­
szłość dla naszych wystaw, i tan już niezbyt 
świetnych jak na kraj, który na polu malar- 
skiem stanął tak wysoko.

Bawił wśród nas senator Canonico, człi sek 
kasacyjnego Sądu w Rzymie, który w słmy 
był jako delegat do zwidzenia więzień, domów 
karnych oraz kolonij dla małoletnich przestęp­
ców. Zwidzał on również osadę rolną w Siu- 
dzieócu dla małoletnich przestępców, która nie­
zmiernie ma się podobała, zdziwiła go wszakże 
tylko ta okoliczność, dlaczego członkom tak 
pożytecznej instytncji niewolno jest naradzać się, 
czyli dlaczego jiewolno im zwoływać ogólnych 
zebrań. Człowiekowi, przybywającemu z kraju 
swobody, trudno było niezmiernie wytłómaczyć 
właściwości naszego społecznego ustroju, posta­
rano się wszakże uczynić mu to zrozumiałem, i 
temu to wniknięciu w nasze stosunki może na­
leży przypisać, ie delegat włoskiego rządn ba­
wiąc w Petersburga, mimo że ma ofiarowano 
honor audjencji u cara, umiał zręcznie z za­
szczytu tego nie skorzystać.

Raz jeszcze powrócić muszę do p. Apuchti-
i. t i jego a nas rządów, a to z racji rozporzą 
dzeni które dotknęło niezmiernie boleśnie na­
szą klasę rzemieślniczą. Istnieją w Warszawie 
szkoły rzemieślnicze niedzielne, do których maj­
strowie obowiązani są posyłać terminatorów. 
Myśl niezawodni# dobra, wiadomo bowiem jak 
biedni chłopcy, oddani w termin do majstrów, 
pozbawieni dotychczas byli promyka światła, 
myśli, jak przykuci do stołk lab warstatu 
mieli za jedynego nauczyciela pocięgiel i 
smutne życie. Czegóż wszakże nie można prze­
kuć na mieez, któryby dał się zwrócić zawsze 
przeciw nam samym? Ze szkół tych, a jest ich 
jnż kilka, wygnano naukę rysunków i nauki 
przyrodzone, a natomiast zaprowadź loćjhistorję 
i geografię Moskwy, rzeczy arcypożyteczne dla 
polskiego terminatora! Obie zaś te nanki wy 
kładane są w językuj moskiewskim, którego to 
wykłada£biedne chłopaki oczywiście nie rozu* 
mieją ani trochę.

Do chłopców, którzy częstokroć dobrze czy­
tać nie umieją w ojczystym języku, przemawia­
ją nasłani nauczyciele, Moskale, po moskiewska, 
nauczycieli Polaków bowiem starają się syste­
matycznie osuwać, zastępnjąc ich apostołami 
moskwicyzmu. Co wszakże najsrożej dotknęło 
cały ten zastęp, to obecne rozporządzenie Apu- 
chtina, nakazujące,' aby żaden terminator nie zo­
stał wyzwolony przed ukończeniem trzyletniego 
korsu w takiej szkole. Szkoły istniejące pomie 
ścić mogą zaledwie tysiąc paręset uczniów, ter 
minatorów zaś w Warszawie jest przeszło 8.000, 
400 zaś z nich znajduje się w tej chwili na wy-
vw nH n**h- m nżna .aohia w m łię o T ił
środ klasy rzemieślniczej.

Jak się dowiaduję z pewnego źródła, przed 
trzema tygodniami odkryto tn w pobliża War­
szawy, za wsią Młocinami, leżącą o milę za Ma 
rymonck.emi rogatkami, tajną drnkarnię. Zna 
leziono ją w domku pewnego stolarza, stojącym 
pod lasem po za|wsią,^a na zabranie jej zbie­
gła się chmara policji w asystencji sotni koza­
ków. Jakiego to rodzajn wszakże była drukar­
nia, koma słażyła i do jakich celów ? — o tem 
nie mogłem dotychczas się dowiedzieć.

W kołach sądowych twierdzą, że sprawa 
Bardowskiego, jak to stanowczo postanowionem 
już zostało, sądzoną ma być na miejscu, w War­
szawie, a przyjaciele obwinionego, Moskale, u- 
trzymują, że bynajmniej nie wyp lnie ona dlań 
tak źle, jak przewidywano. Spodziewają się dlań 
jeśli nie zupełnego juź uwolnienia, to zawsze 
niezbyt znacznej kary. Byłoby to straszliwem 
dementi dla tych wszystkich, co się w sprawie 
tej gwałtem dopatrywali antimonarchicznych 
spisków. Pośród wyposzczonych z więzienia po 
odjeździe cara znajduje się współpracownik Pra 
tody p. Popławski, co najciekawsze przecież, to 
to, źe redaktor Prawdy, p. Świętochowski, u- 
znał za właściwe .skompromitowanego" are­
sztowaniem tem współpracownika swego, pozba­
wić chleba, i za powrotem z cytadeli nie przy­
jął go napowrót do redakcji.

„Narodowość" żydowska
prze* Teofila Merunowi. fal 

IV.
Wyśpiewał nam pan Singer uczucia swoje 

marzenia, jako żyd gorąco w ideałach swo­

jego narodu rozmiłowany; szczerze — z otwar­
tością człowieka uczciwych przekonań powiada 
on nam, źe sprawa żydowska to nie kwestja 
religijna, ale socjalna i narodowościowa, i że 
wówczas dopiero żydzi przestaną istnieć jako 
osobna narodowość, gdy roztoczą już wszystkie 
inne narodowości, wszystkie państwa i wyzna­
nia chrześciańskie, gdy ludzkość cała z żydow- 
szczeje zupełnie — czyli jak on wyraża s ię : 
.kiedy ludzkość pozoędzie się 18 wiekowych 
naleciałości chrystjanizmu papieży i biskupów, 
i powróci do tego stanu kiedy jeszcze nie było 
innych chrześcian, jak tylko żydzi - chrzęści 
anie."

Posłuchajmy teraz, w jaki sposób wyłusz- 
cza p. S. środki praktyczne, za pomocą których 

j  owe ideały mają być urzeczywistnione, jak on 
' określa ^zynniki narodowej polityki żydów. 
Tu jnż przeważnie trzymać się nam wypada 
książki jego p. t. „Presse and Jadenthnm" 
która nie jest przeznaczoną, jak inne dwie, dla 
chrześcian i żydów' „zur Beherzigung" ale wy­
łącznie tylko dla żydów samych.

Na str. 58 tej książki powiada on :
„My żydzi jesteśmy z p-wnośeią najczyst­

szej wody kosmopolitami, lecz w naszych cza 
sacb, kiedy elementa narodowościowe tak mo­
cno uwydatniają się, kosmopolityzm ptrzymał 
silny cios. A my żydzi nie możemy i nie po­
winniśmy, jeżeli samochcąc nie mamy narazić 
siebie samych na szkody, zanadto nieostrożnie 
Bprzeciwiać się w tym względzie dachowi 
czasu."

W  t y c h  s ł o w a c h  w y p o w i e d z i a n a  
j e s t  g ł ó w n a  z a s a d a  n a r o d o w e j  p o l i ­
t y k i  ż y d ó w .  Tak jest, żydzi są najskutecz­
niejszym rozczynnikem wszystkich narodowości, 
lecz aby skntecznie działać mogli, wchodzą 
wszędzie w pozorne przymierze, w kompromisa 
W pewne nawet zbliżenie się organiczne z naj­
silniejszym w każdym kraju elementem, wni­
kają w jego wnętrze jak wilgoć w wapno n.e 
gaszone, dokąd się nie rozpadnie. Są oni wszę­
dzie sprzymierzeńcami zwycięzcy — ale nie 
dłnżej, jak tylko do tego momentn, dokąd po 
tęga, której oni czepiają się, jest u władzy. 
Gdy ona zachwieje się, podają żydzi rękę jej 
zwycięzcy, aby razem z nim — jak pov .ada 
pan Singer o rzymskiem państwie „dzielić się 
do spółki dziedzictwem" npadłej potęgi.

„My żydzi — mówi p Singer w przedmo­
wie do „Listów znakomitych chrześcian o kwe 
stji żydowskiej" (str. XI.) jisleśmy najszcze- 
gólniej do tego powołani, ażebyśmy wedle 
słów szwajcarskiego poety Józefa Wiktora 
Widmanna: „.dostarczalinowożytnemu państwa 
kontyngentu myślicieli liberalnych. “ “ Wszakżeż 
my daliśmy świata Spinozę i Heinego. Żyd 
patrzy na świat swobodnem okiem, gdyż jego 
poglądów nie mroczy ciasna wiara w dogmata; 
żyd nie potrzeboje uwalniać się od przeciwnych 
rozsądkowi tradycyj, które chrześciańskiemu 
dziecka poniekąd z mlekiem matki bywają 
wszczepiane; żyd wierzy tylko w to, co zrozn 
mieć może. I dlatego też, że my przez naszą 
wolną od dogmatów religię, przez naszą histor ę 
i przez nasz do osobistej i dachowej samodziel­
ności przywykły charakter powołani do tego 
jesteśmy, ażebyśmy w walce z religijnym zelo- 
tyzmem i innemi przesądami oddali ladżkości 
ważne jeszcze nsłngi — i to, jak mniemam, sta­
nowi teraźniejszą misję żjdów — to inteligen­
cja Europy, która przecież jest z nami jednego 
serca i jednego dncha (!), nie powinna iśc prze­
ciwko nam. ale z namit.-Mu ooumidt-ua Dams '), 
źe my walczymy i walczyć mnsimy 7“ idee libe­
ralizmu, nie jako synowie tego lub owego kr. 
ju , nie jako reprezentanci tego lub owego 
narodu, ale jako samodzielnie myślące, rozumne 
istoty. Nam bowiem nie chodzi o obronę inte­
resów jednego jakiegoś narodu, lecz o interesa 
całej ludzkości."

„żyd teraźniejszych czasów — mówi p. Sin­
ger w innem miejscu *) — powinien naś’ ado- 
wać przykład przodków swoich z czasów Ez- 
drasza, którzy przy bndowie świątyni w jednej 
ręce trzymali kielnię, a w drugiej miecz. Także 
i my żydzi nowożytni pracnjemy przy budowie 
świątyni — w i e l k i e j  ś wi  ą t y n  i ’ ś w i a t  a, 
w k t ó r e j  p o m i e ś c i ć  s i ę  ma j ą  w s z y s t ­
k i e  n a r o d y  z i emi . "

I rzeczywiście — liczmy się z faktami, 
popatrzmy trzeźwem okiem wokoło siebie, a 
przekonamy się, jak zdumiewające poczynili ży­
dzi w najnowszych właśnie czasach postępy, 
jako rozczynnik kosmopolityczny państw i na­
rodowości. We wszystkich organizacjach, posia­
dających cechę kosmopolityczną, odgrywają rolę 
wybitną.

W myśl przepisu przytoczonego przezemnie 
prawa Mojżeszowego, iż „mają pożyczać wielu 
narodom, sami zaś od żadnego nie będą poży 
czali," aby doprowadzić te narody do zagłady, 
zorganizowali żydzi kosmopolityczną potęgę 
giełdy, która dziś Berlin, Petersburg i Wiedeń. 
Berlin i Paryż, Berlin i Londyn łączy silnym 
węzłem wspólności interesów ósmego mocarstwa, 
którego imię jest „ w i e l k i  k a p i t a ł " .

Masoństwo przeszło w naszych czasach w 
formalizm, przeżyło się. Zachowało ono jeszcze

praktyczne znaczenie tylko jako kosmopolity­
czna organizacja, mająca na celu przetrawienie 
z&pomocą pewnych doktryn liberalnych o»e  
.przesądy" narodowe i religijne, które pojmnją 
ludzkość jako węzłami miłości i braterstwa złą­
czoną rodzinę narodów, nie zaś jako loźne zbio­
rowisko miliarda indywiduów, rządzących się 
tylko pra- em powszechnego samolnbstwa. Gdzie 
zaś istnieją teraz loże wolnomularskie, tam są 
żydzi ich arcykapłanami. Najbardziej widniznym 
jest wpływ masoństwa ziydowionego w Berlinie 
i we Węgrzech.

socjalizm jest także kosmopolityczną orga­
nizacją, która przechodzi do porządkn dzienne- 
dziennego nad kwestją narodowości. Żyd Lasal- 
le określił też teorję socjalizmu jako międzyna­
rodową organizację mas przeciwko istniejącemu 
porządkowi społecznemn.

Moskiewski nihilizm stoi na żydach — do­
wodem Hartmann, Deotsch.

W  parlamentach mają znów żydzi w k a ż ­
de m s t r o n n i c t w i e  swoich reprezentantów, 
w skutek czego ogół żydowskich parlamenta­
rzystów, działających w rozmaitych obozach — 
d iwet w kierykalnych, stanowi dop iero zastęp 
jednolity.

Wszędzie działają żydz1 solidarnie z sobą, 
o ile chodzi o obronę interesów żydowskich, o 
zapewnienie przewagi ich elementowi narodo­
wemu. Gdy pisarz czeski, Erwin Spindler w 
liście do p. Singera czyni wymówki żydom cze­
skim, że nie łączą się z narodem, w którego 
ziemi żyją, odpowiada mu tenże, iż pewna część 
żydów czeskich może mówić po oseska i popie­
rać nawet politykę narodn czeskiego, lecz .my 
żydzi przez tysiące lat ofiarowaliśmy krew za 
nasze idee, niezłomnie zachowaliśmy samoistność 
naszą wobec najpotężniejszych narodów świata. 
Trudno więc, abyśmy teraz pozwolili teroryzo- 
wać się narodowi czeskiemu, albo też ego szo­
winistycznym przewódzcom."

Takiego programu trzymają się też żydzi 
konsekwentnie także wobec wszystkich innych 
narodowości, i szczególnego potrzeba do tego 
zaślepienia, any cionrowolnie ładzić się mrzon­
ką, iż żyd może w życiu publicznem inną pro­
wadzić politykę, jak 'żydowską.

Pisma p. Singera mają- właśnie na celn, 
rozbudzić w żydach to dnmne poczucie łączno­
ści ich dążeń narodowych pomiędzy rozsianymi 
w różnych krajach żydami, i podaje on środki 
systematycznej ich organizacji w tym kierunku, 
stanowiące system wszechstronnie obmyślany.

Środki te są następujące :
Najpierw w y c h o w a n i e ,  klóreby od 

dzieciństwa wszczepiało w, umysły młodych po­
koleń Izraela świadomość i gorące przejęcie 
się żydowską ideą narodową a to przez szkoły 
wyznaniowe, przez studjum literatury narodo­
wej i rozpamiętywanie dziejów wybranego na­
rodu — a przedewszystkiem przez pełne pie­
tyzmu pielęgnowanie obyczajów i zwyczajów 
przekazanych żydom z ubiegłych wieków tra­
dycją narodową. .Powinniśmy pamiętać zawsze 
o pochodzenia naszein starodawnem i szlache- 
tnem, że najnędzniejszy żyd wiejski może wy­
kazać się starszem i niesfałszowanem drzewem 
genealogicznem, niż najdawniejsze rody arystokra­
tyczne Europy. Gdy bowiem praszczurowie du­
mnych rodzin Schwarzenbergów, Licbtenstei- 
nów, Lobkowiców, Hohealobów. Radziwiłłów, 
Sznwałowów i t. d jak dzikie zwierzęta w 
skóry niedźwiedzie odziani włóczyli się po la­
sach pierwotnych. Germanii i Moskwy, to nasz 
chwały h istfijf i wydał mężó którzy całej 
ludzkości wskazywali drogi cywilizacji." ’ )

Następnie g m i n a  ż y d o w s k a .  „Naj 
mniejsza gmina żydowska — mówi pan S. w 
innem miejscn *) przedstawia w miniaturze 
obraz źydowstwa. Wybieramy sobie cywilnego 
przełożonego kahałn. 4 poddajemy się jego za 
rządzeniom, chociaż na członków gminy nie by 
wa wywierany żaden przymus zewnę zny; wy­
bieramy znów duchownego przewodniki, który 
ma st“ ” “ ć gię 0 zaspokojenie religijnych potrzeb 
gminy.‘‘ _  „Zadaniem jest żydowskiej gmmy 
służy*! za fundament niewzruszony zewnętrznej 
ondowie judaizmu. O silnym rozwoju elementa 
żydowskiego tylko tam może być mowa, gazie 
w żydowskich gminach pulsuje jędrne życie 
spoieczne, przejęte nawskróś duchem judaizmu."

Jako trzeci czynnik rozwoju potęgi narodo­
wej źydowstwa wskazuje p. Singer ż y d o w ­
s k i e  s t o w a r z y s z e n i a  m i ę d z y n a r o -  
we („die Israelitischen Allianzen").

„Żydowskie stowarzyszenia międzyuaroc-- 
we — powiada on s) — sa dla nieprzyjaciół 
naszych cierniem w ..tn . Wszystko zaś co dla 
wrogów naszych jest cierniem w oku, musi być 
dla żydów zba-wiennetn— więc wszelkiemi środ­
kami, jakiemi rozporządzać możemy, powinni­
śmy to podtrzymywać i pielęgnować ażebj tym 
Bpobem nrzociwników naszych uczynić bezwła 
dnymi. Niechaj wróg nasz nie doczeka tego, a 
żeby swoia nikczemną dłoń przeciwko num mógł 
Podnieść 1 W»ęc ieazcze raz powtarzam: jak ka­
żdy porządny Niemiec w Austrji jest członkiem 
„Schulvereinu“ niemieckiego, tak podobnie ka

]) Berliński publicysta, jeden z najwyższych 
dygnitarzy praskiego wolnomularstwa.

2) „Presse and Jndenthnm"; str. 3.

żdy uczciwy żyd powinien być członkiem Al-
liansy."

Jako czwarty wreszcie i najskuteczniejszy 
ze wszystkich środek rozwoju narodowej potę­
gi żydów — wzmocnienia wewnętrznej ich or­
ganizacji społecznej, pielęgnowania w gminach 
żydowskich, instytucjach i w pojedynczych in­
dywiduach ducha narodowego, a wreszcie wspie 
rania najwyższych celów ogólnych dążności ju­
daizmu, wskazuje p. Singer d z i e n n i k a r s t  t o  

ż y d o w s k i e .  Tema przedmiotowi poświęcił 
całą książkę osobuą, z której tn nie jeden cy­
tat zaczerpnąłem.

Spróbuję teraz odpowiedzieć na argumenta 
pana Singera.

*) Pr* nnd Jndenthnm, itr. 41. 
ł) Sollen die Juden Cbristen werden? str.

*) Presse nnd Jndenthnm, Btr. 70.
29.

Ziem ,e polskie.

Z Kijowa piszą do Reformy:
Słyszeliście już zapewne o wzajemnem po­

liczkowaniu się adjutanta jen. Drentelna, ofice­
ra Trepowa, syna opoliczkowanego w Warsza 
wie ojca, tndzieź dziekana wydziału lekaislr.e 
go, prof. Suobotlna, ale nie znacie zapewne 
szcz* gółów. Posłuchajcie w ięc!

Policzkowanie odbyło się w mieszkania Re- 
nenkampfa w obecności jenerał - gubernatora 
Drentelna w pół godziny po bombardowaniu 
rektorskiego mieszkania, gdy lokaje nie zdążyli 
jeszcze zebrać brukowców z miękkich dywanów 
Drenteln przybył wraz z orszakiem, by wyrazić 
swoje ubolewanie nad zniewagą rektora prz z 
studentów i tłum uliczny. Lecz jako iście rns- 
skij czełowiek, co jest synonimem wszecbmo- 
‘.kiewsk.ego patrjoty, nie omieszkał pięścią swe 
jego adjutanta zaznaczyć kardynalną różnicę 
rodzimej cywilizacji moskiewskiej od europej 
skiej. .Neobaczuyj" feubotin wystąpił z gło 
śneir potępieniem niezaradności policji kijów 
skiej i zarzneał Drentelnowi, że nie kazał ko­
zakom, temu esencjonalnemn elementowi słowia- 
nofilskięj cywilizacji, wcześnie otoczyć rektor 
skiego domu. Tej mowy Subotina z wielkiem 
najęciem słuchało grono zebranych u rektora 
gości. Tego już nie mógł znieść rycerski adju- 
tant Trepów, a bohatersko wystawiając swój 
pulchny biało-rnmiany policzek, na znak dany 
przez Drentelna, uderzył całą pięścią w policzek 
Subotina, który znowu wypiętnował swoją 
pięść na policzka jenerał-gnbernatorskiego ad- 
jntanta.

I poszło: ten tego, ów owego! Rozjemcy u- 
gasili wreszcie te namiętności, i wielkim głosem 
zawołali: protokół! protokół! — spisać nrzędo- 
wnie protokół — a kto krzyczał? — greminm 
profesorów. Drenteln natychmiast wyjechał i 
wnet zawezwał do siebie zacnego protokolistę, 
głównego lekarza miejskiego, Zasławskiego, 
dawszy ma odpowiednie instrukcje. Ten zacny 
mąż obejrzał na trzeci dzień po zajścia różne e- 
sy i fioresy na policzkach Subbotiua, a zbadaw­
szy ich pochodzenie, nznał, spisał i podpisał, 
iż pochodzą one nie od długich arystokraty­
cznych paznogei adjutanta Trepowa, ale od ka­
mieni ulicznej gawiedzi, które w pół godziny po 
ich miotaniu posiadały jeszcze moc pędu i zdol­
ność kiereszowania profesorskiej twarzy. Fakt 
ten wiarogodny uzasadnił Zasławski mądremi 
wywody czysto moskiewskiego zakroju. Na nic się 
nie przydał cały rwetes profesorskiego grona.

Snbotinewi nie udało się zostać męczen 
cikiem Trepową, jak tego sobie życzył wraz— f  uanuy s i,a u ca i» .u  m ie ­
szczańskiej. Za to poświęcenie lekarza-protoko- 
listy profesorowie unicestwili kandydaturę Za- 
sławskawo na honorowego członka nniwersyte 
tn, stracił on możność robienia wszelkich afer 
w banka miejskim, nulgariter profesorskim, z 
którego musiał wycofać swoje kapitały i umie­
ścić w banku państwowym. Uciął więc Zasław- 
sk j łeb profesor skira zachciankom pociągnięcia 
Trepr-a przed kratki sądowe, historję ojczystą 
od skalania ochronił, a dostojny zdri oficjalnej 
prawdy Prawitielstwiennyj Wiestnik opowiedział 
interwie, Trepowa z Subotinm w świetle 
protokołu zacnego «ana Zasławskawo.

i
Dnia 18. listopada.

* Stan ptwislrza. Obserwatorjnm * stoły poli­
technicznej doaosi:

Przy wietrze przeważnie zachodnim padał 
śnieg wczoraj do godziny 8 wieczorem, opad jego 
wynosił na dobę 10,%. Średnia temperatnra dnia 
była — 1 %, najwyższa -j- 1,°,, najniższa dziś 
rano — 2,°, C.

Przy wietrze połndniowym temperatnra się co­
kolwiek podnosi, niebo przeważnie zamglone, po­
wietrze wilgotne, opadn nie ma, zanosi się na 
odwilż.

* Repertonr teatralny. Dzisiaj we wtorek d. 
18. b. m. dawno niegrany a nadzwyczaj wesoły i 
melodyjny: „I n d i g o esy li B a n d a  r o z b ó j n i -  
k ó w", opera komiczna w 4odslonach Jana Straus­
sa, z panią Skalską, Kasprowiczową; pp. Skalskim, 
Myszkowskim, Florjańskim i Koncewiczem w głó­
wnych rolach.

We środę dnia 19. b. m. odbędiie się wielki 
koncert wokalno instrumentalny z ndziatem p. Ge­
rarda B r a s s i n a, nadwornego skrzypka króla bel­
gijskiego, pani Klary S t e i n ,  pianistki wiedeńskiej, 
i śpiewaków opery: pani A  r k 1 o w ej, panny P i a- 
v e ipp.  R n b i r a t o ,  J e r o m i n a  i J a r e c h i e -  
g o, kapelmistrza.

Program. Oddział I. 1. „Koncert Mendelsohni ‘ 
z akompaniamentem orkiestry - odegra p. Breisin.

2. a) R mans Czajkowskiego, b) Walc Wie­
niawski'go — odegra pani Stein.

3. „Nocna cisza", nootnrn Chopina —  odśpie­
wa pan) Aralowa.

4. a) Romanza z opery Ycrdiego „Simon Boc- 
canegra", b) „Biała", pieśń A. Radwana — od­
śpiewa p. -T romin.

5 a) „Skafg-" Brassina, b) „Pieśni narodowe 
szwedzkie", c) „Taniec czarownic" Baziniego —  
edegra p. Brassin.

Oddział II. 6. „Rapsodja węgierska" Liszta — 
wykona pani Stdn.

7. Romanza : „O Lisbona!“ z op. „Don Selkc,- 
stian" — odśpiewa p. Rnbirato.

8. „Bel rtgg o lnsinghier" z op. „Semiramii", 
odśpiewa panna Piare.

9. Vienxtemps : „Fantaisie caprice" — odegr 
p. Brassin

Na zakończenie odegrają artyści dramatu 
„ Z ł o t e g o  C i e l e  a", komedję w 1 akcie St. 
Dobrzańskiego.

* Teatr. We?.oraj przedstawiono nmyślnfe dla 
bawiącego we Lwowie obecnie Michała Bałuckiego, 
jego wybornych „Krewniaków". Publiczność zebra­
ła się nader licznie, a nawet sfery, na które utwór 
antora par txcellence mieszczańskiego może nie li­
czył... reprezentowane były w doborowym komple­
cie. „Krewniacy", rzecz naszej publiczności znana 
dosk nale, graną była wczoraj eon amore. O wszys­
tkich niemal artystach powiedzieć to można — n 
szczególną zaś wzmiankę zasługują pani Aszperge- 
rowa, pani Garman, tudzież pp. Zboiński i Walew­
ski. Antor, który po raz pierwszy widział ten iwój 
utwór na scenie, był niezmiernie zadowolony z gry 
artystów. Po trzecim akcie pubblicznoić wywoły­
wała po trzykreć antora, który podziękował sa 
huczne oklaski z loży.

* Posiedzenie Rady miajskltj odbędsle dę
jutro we środę dnia 19. listopada 1884 o godz. 
6. wieczorem.

* Prezydentem miasta Krakowa wybrany dr. 
Szlachtowski, otrzymawszy 31 głosów. Na dr. Waj- 
gla padło 24 głosów, na Friedleina 2.

* Jubileusz 25 letni notarjnsza tutejszego p. 
Franciszka Wolskiego, odbył się w niedzielę w tali 
kasynowej przy udziale kilknnastn kolegów nota- 
rjalnych, którzy pracowali dawniej w kancelarji ju­
bilata a na niedzielę zjechali zię z prowincji.

* Z galic. Tow. muzycznego. W niedzielę d. 
23. listopada b. r. odbędzie się w sali Towarzy­
stwa koncert pod przewodnictwem p. Jana Galla 1 
z współudziałem czynnych członków galic. Tow. 
mnzycznego. Program: 1. W. Żeleński: „W  Ta­
trach" nwertnra charakterystyczna na wielką or­
kiestrę. 2. J. Gall: a) „W  ogróikn słowik nnd 
śpiew", b) „Wiosna* — odśpiewa chór damski. 3. 
Mendelsohn — Barthoidy . .Landa Sion" aolo, chór 
mieszany i orkiestra. — Początek z uderzeniem 
godziny pół do pierwszej w południe. — Bilety za­
mawiać można w księgarni pp. Seyfartha i Czaj 
kowskiego.

* Z Krakowa. Wczoraj zapadł wyrok w spra­
wie oskarżonych socjalistów. Po naradzie 3-godzin­
nej ogłoszono wyrok, uwalniający wazystklemi glo- 
 ~    Królikowskiego i Grudzińskie­
go, których wypnszczono natychmiast. MaUnkie- 
wicz akazaay został za nslłowaae skrytobójstwo, 
zbrodnię zakłócenia spokoju i gwałt publlezny, na 5 
lat ciężkiego więzienia, Piechowski za wipółndeh 
w nsiłowanem skrytobójstwie, zakłócenie spokoju i 
gwałt, na lat 9 ciężkiego więzienia, Sntczewski za 
współudział, zakłócenie spokejn i gwałt, na trzy la 
ta, Pająk za zakłócenie spokoju na rok jeden. —  
Zwierzchnikiem ławy był p. Hnbaczek.

* Balet pol8ki w Rzymie. Pani Orczyńska i p. 
Lucas, soliści baletu warszawskiego, otrzymali za­
proszenie do teatra rzymskiego „Apollo", gdzir 
weamą udział w balecie przeważnie z polskieh na­
rodowych tańców złożonym.

*  „Hołd prneki" Matejki wystawiony jest obe­
cnie w Poznaniu.

* Łaźnia na Żółklaweklem. Miło nam donieść, 
że uwzględniając wymagania pewnej cięśd uczę­
szczających do łaźui parowej na Żółkiewskiem, po 
starał się właściciel onejże, p. Łodyński, o pewne 
reformy i ulepszenia, które tylko na większą frek 
wencję gości wpłynąć mogą. Czynimy to z tem wię­
kszą satysfakcją, ile że z wieńca chwały właści­
ciela reformatora i nam się skromny listek zasługi 
należy. Mieliśmy ten smntny obowiązek zazn zyi 
pewne niedokładności 1 braki w urządzeniu łazien­
nych apartamentów, więc tem prsyjemniej skonsta­
tować nam dzisiaj przychodzi, że głos nass nie był 
głosem wołająeego na paszczy. Przy odnowionem, 
należycie pomyślanem urządzeniu, łaźnia na Źół- 
kiewekiem etanie się znown godną swej dawnej sła­
wy j«dnej z najlepszych 1 najzdrowszych we 
Lwowie.

* Dla wiecznej pamięci zapisuje N. Prołot 
akt zr. 1755, którym książę Józef Aleksander Ja- 
błon*,.,.£i uwolnił od poddaństwa włośoiasina Ste­
fana Dzwińcznka za pojmanie 1 ubicie rozbójnika 
Oleksy Dobnezcznka, który zbrodniami swemi nie

Rewolucyjne prądy w  Rosji.
przez

F r .  R a r w i t ę .

W ż&dueia państ ie eoropejskiem nie bu­
dzą ruchy rewolucyjne tyle zainteresowania się 
co w Moskwie; pochodzi to w części z tego po­
woda, że w Europie jest to jedyne jeszcze pań­
stwo, nielicząc oczywiście zgangrenow&nej Tur­
cji, gdzie władza monarchiczna pannje absolu­
tnie bez kontroli konstytucyjnej, a idea despo­
tyzmu znajduje ohrońców. Wszyscy więc cze­
kają z natężeniem chwili, kiedy wśród tej, drze­
miącej dziś olbrzymiej społeczności, zapłonie 
jakieś pragnienie wolności, a naród obudzony 
nadziejami do lepszego życia, sam zgruchoce te 
bogi, które dziś jeszcze czci z upokorzeniem. 
Dla nas obecnie to wrzenie, wulkaniczne po­
wiedziałbym, które dalekiem echem rozlega się 

okół, jest również bardzo interesującem, bo 
\ z tym walącym się kolosem związani je­
dnym łańcuchem?

Dotychczas, pomimo wszelkich pretensyj, 
państwo moskiewskie nosiło na sobie cechy ol­
brzymiego wschodniego państwa, którego rząd 
kierował się absolutnym despotyzmem, a naród 
W milczeniu schylał swoje głowy i władców

słuchał z pokorą. Bliższe dopiero zetknięcie się 
z Europą, nie przez Piotra i Katarzynę II., ale 
przez Polskę, podbitą, ale zawsze górującą nad 
Moskwą cywilizacją i oświatą, dało przystęp 
do ciemnego, społecznego organizmu, ideom libe­
ralnym. W  Moskwie do pierwszej ćwierci XIX. 
wieku rewolucja nosiła charakter pałacowy; je­
dna część dworskiej kamarylli stawała przeciw­
ko drugiej, a każde stronnictwo usiłowało mieć 
swego protegowanego, ażeby przez niego dójść 
do władzy. Zmiana panującego była więc ozna­
ką zmiany stronnictwa władzy. Panujący, chcąc 
dogodzić partji, która go wyniosła, wybitniej­
szych członków zwyciężonego stronnictwa wy­
syłał na bybir, karał śmiercią lab usuwał z o- 
czu — i na tem kończyła się cała rewolucja, 
Naród nie miał w niej żadnego udziału i ze 
zmianą rządu żadnej korzyści nie osiągał, bo 
nie było żadnego, najmniejszego dążenia do 
zmiany systemu rządzenia i rządn.

Zetknięcie się dawnej Moskwy z Polską, a 
za jej pośrednictwem z zachodnią kul tarą, o- 
twierało zawsze drogę ideom liberalnym, które 
powoli wsiąkały w organizm społeczny Moskwy 
i reprezentantom Moskwy, patrzącym na usiło­
wania Polski, skierowane ku przeobrażenia swo­
ich społecznych stosunków, dawały pojęcie i bu­
dziły chęci utworzenia jakiegoś nowego rządn 
i systemu. Kiedy echa wielkiej francuskiej re­
wolucji odbijały się po wszystkich zakątkach 
Europy i budziły lepsze nadzieje i żądania, po 
nad moskiewską społecznością, niedojrzałą do 
jakiegobądź samoistnego życia, przeszły borze 
rewolucji spokojnie, a cele jej i dążenia zale­

dwie może irilka jednostkom znane były. Wy­
bitne w tym względzie miejsce zajął pisarz No­
wików, wydawca czasopisma Truteń, który sar­
kastycznie i śmiało smagał biczem satyry bar­
barzyństwo obyczajów i rządn, założył on w 
Moskwie, a mianowicie w Petersburgu kilka 
loź wolnomularskich, a ruch umysłowy, jaki się 
obudził w ostatnich latach panowania Katarzy­
ny II., wywołał prześladowanie „wolnych mu­
larzy", którego padł ofiarą Nowikow. Głębsze 
umysły nie mogły oprzeć się prądowi wieku, a 
postępowe idee wdarły się nawet w zaczarowa­
ne podwoje carskich pałaców, Szczególnie od 
chwili, kiedy La Harpe został nauczycielem przy­
szłego cara Aleksandra I.

Pierwsze dążenie, świadomie skierowane ku 
reorganizacji rządu i istniejących społecznych 
stosunków, przypadło na chwilę starcia się Mo­
skwy z Francją, szczególnie w czasie ostatniej 
wojny napoleońskiej w r. 1812, która zakoń­
czyła się zdobyciem Paryża. Moskwa, zwycię­
żywszy Francję, cznła dobrze, że zwyciężyła 
ją tylko brutalną siłą. To żywe zetki ęcie się 
z francuskim. narodem na jego własnej ziemi 
wypadło na korzyść zwycięzcy: ladzie zdro si, 
lepsi, wykształceńsi poznali całą przepaść, ja­
ka dzieliła zwyciężonych i zwycięzców. Tam je­
dno słowo nlnbionego cesarza podnosiło masę 
lada do walki nierównej, tn — groźba i bojaźń 
przed takim samym cesarzem popychała również 
ciemne masy do bojo, ale dla tej masy takie 
wyrazy jak powinność,’ obowiązek społeczny, by­
ły obce i niezrozumiałe; popychał ją fanatyzm 
religijny i bojaźń kary. Utworzyło się tedy po­

stępowe stronnictwo szlacheckie, głównie mili­
tarne, na czele którego stali Rylejew, Pestel, 
Bestużew, książę Trubecki i wielu innych. Ma­
rzyli oni o jakimś konstytucyjnym ustroją pań­
stwa, o podniesieniu do osobistej godności oby­
watelskiej ciemnych mas ludn, a marzenia te 
bardzo harmonizowały z całym nastrojem po­
stępowym, jaki panował na dworze carskim.

Aleksander I., nczeń La Harpa, dobroczyńca 
cesarzó>, i królów, przyjaciel Metternicha, pre- 
zydując; na wiedeńskim kongresie, pacyfikator 
Earopy, zdawało się ie był do szpiku kości li­
beralnym i głośno mówił o tem, że pragnie do­
bra i szczęścia dla ojczyzny. Był to jednak 
umysł bardzo  ̂niegłęboki 1 do tego aby być re­
formatorem nie posiadał ani dość mocy charak­
teru, ani dość siły przekonań. Poznano się na 
tem wkótce, kiedy pod koniec swego panowania 
] oczął tłnmić szerzenie się pojęć liberalnych i 
prześladować wolnomularstwo. Wówczas, miano­
wicie pod koniec jego panowania około r. 1822 
zawiązało Bię tajemne stowarzyszenie pod prze 
wodnictwem Pestla, które miało na cela za­
mordować całą cesarską rodzinę, a na ich tra­
pach zbudować rzeczpospolitą lab monarchię 
konstytucyjną. Stowarzyszenie to nosiło cechy 
spiska, sprzysiężenia, mającego niejaką sympa- 
tję w kołach militarnych, ale którego korzenie 
nie dosięgały głębszych warstw Indowych. Było 
to stowarzyszenie militarno - szlacheckie, które 
marzyło o rzeczypospolitej lob monarchii fede­
racyjnej.

Zbliżył się rok 1825, w którym umarł Ale­
ksander I ., a po zrzeczeniu eię korony przez

Konstantego, rządy państwa miał objąć Miko­
łaj I. Zdało eię sprzysięionym, że jest to naj­
lepsza chwila do działania, najdogodniejsza spo­
sobność do podniesienia chorągwi bantu, ale 
była to tylko sposobność przekonania się, że 
ruchy rewolucyjne w kraju dopóty są niemoże- 
bne, dopóki naród cały nie ucznje potrzeby 
zmiany rządn, nie dojrzeje do życia samodziel­
nego, inaczej wszelkie ruchy czy dążenia rewo­
lucyjne, z inicjatywy jednostek płynące, będą 
miały charakter wybnehów sporadycznych, lo­
kalnych, które się z łatwością dają pokonywać. 
Tak się stało i w r. 1825. Kiedy 14. grudnia 
wojsko miało wykonać przysięgę na wierność 
carowi Mikołajowi I . , zdecydowano dzia­
łać, — ale jnż w chwili stanowczej okazało się, 
że wybrany tymczasowym dyktatorem, książę 
Trubecki na stanowiska nie stanął. Mimo to 
Pestel, Rylejew i inni postanowili działać, — 
ale dosyć było kilka armatnich wystrzałów w 
nieposłuszne szeregi skierowanych, dość było 
śmiałego pojawienia się Mikołaja, który swoim 
piorunującym głosem krzyknął do wojska: na 
kolana I — aby niewolnicze głowy pochyliły się 
przed cesarzem. Ladzie przyzwyczajeni *lo słu­
chania, posłuchali tego kto był silniejszym. T« 
pierwsze usiłowania, skierowane do wywołania 
rewolucji społecznej, nie udały się i należy je 
uważać może raczej za protest przeciwko cary- 
zmowi prędzej niż za rnch czysto rewolucyjny. 
Rylejew, Pestel, Mnrawiew, Bestużew i Ka- 
chowikij zginęli na szubienicy — sta kilkuna­
stu związkowych wysłano na Sybir.

(D. c. u.)



względu na swą obszernofó, priynleale czytałaikom 
istotny pożytek przez grnntowność swego opraco­
wania.

brygady zamianował, przyczem dodał, źe w 
Chartum sprawa dobrze stoi.

Rzym d. 18. listopada. Według wieści, ma 
mpieź osobnem brewem zamianować kanonika 
lorzewskiego następcą Ledóchowskiego na ar- 

cybiskupstwie gnieznieiskiem.

Bladaczka nie 2 ta^  1 rzadziej objawia
się u mężczyzn jak u kobiet. — 

Wstrząśnienia i rozstrojenie serca lub organów od­
dechowych, występnją na jaw przedewszystkiem, 
żołądek także przestaje funkcjonować jak należy 
i sprowadza trudność trawienia z gastralgią chro­
niczną, jako zwyczajne skutki niedokrewności.

P i g u ł k i  B la n e a r d a  żelazięto-jodowe, nie- 
podlegające rozkładowi, zapobiegają szczęśliwie bla- 
daczce u mężczyzn, przy ożywania icb regularnem 
przypadłość ta chorobliwa się zmniejsza, a syrnp- 
tomata towarzyszące jej szybko znikają.

Wymagać należy *pódpisu Blanearda na zielo­
nej etykiecie. Prawdziwe pigułki Blanearda sprze­
dają się tylko we flakonikach lub pół-flakonach, a 
nigdy “na wagę. (VI)

GupsUantwi, irasjłł i taki PrzyjMhali do Lwowa d. 18. listopada 1884.
Hotel ŹORŻA : Książe A. Lubomirski i 111- 

żyfica, H. Strassewski z Boguchwał, H Szeliski z 
Komborni, L. Szawlowskl z Przewłoki, S. Wacho­
wicz z Sidorowa.

Hotel EUROPEJSKI : R. br. Buińskl z Po­
znania, J. Tnstanowski z Rzeszowa.

Kolej Karola Ludwika wniosła do trybu­
nału administracyjnego zażalenie przeciw orze­
czeniu galicyjskiego namiestnictwa, które uzna- 
o część drogi powiatowej, przerzynającej tor 
colejowy Jarosław-Pruchnik, jako drogę kole­

jową, wskutek czego kclej Karola Ludwika win­
na część tej drogi przebudować. W d. 15. bm. 
odbyła się w tej sprawie rozprawa trybunału 
administr. pod przewodnictwem hr. Belcredego, 
na której zniesiono powyżej przytoczone orze­
czenie galicyjskiego namiestnictwa, jako pra­
wnie nieuzasadnione.

bprawozdanie kasowe Stowarzyszenia poczt- 
mistrzów, pocztekspedjentów i poćztekspedytorów 
Galicji, Bukowiny i W. ks. Krakowskiego za mie­
siąc październik 1884 r.

Wyszczególnienie Winien Ma
Udziały członków 10.625'51 750.9
Pożyczki na skrypta i weksle 5.481*55 16.614*83
Procenta 765-38 113*50
Fundusz rezerwow. 2.021-— — "—
Koszta administracji 15.65 731*70
Zysk z roku 1883 14-27 —*—
Zaległe procenta za rok 1883 239*15 430*60
Fundusz pensyjny — *— 130*77
Lokacja własna 919 22 981*97
Koszta delegaeji wiedeńskiej —*— 18*50
Zaliczka na koszta procesowe —.- 147*84
Rezerwa podatkowa 20*93 — *—
Gotówka z końaem paźdz. 1884 r. — 182*86

20.10266 20.102*66 
Ogólny obrót kasowy 40205 złr. 32 ct

T E A T R  HR.  S K A R B K A  
pud dyrekcją Jana Dobrzański g<

We wtorek dnia 18. listopada 1884. Losy Kincsem
Główna wygrana 

5 0  0 0 0  air. w. a.
jako te t

Losy dobroczynności
Główna wygrana

6 0 .0 0 0  zlr. w. a.
są do nabyoia w kantorze

Sokal i Lilien
dom bankowy  

t k s z t s r  w y m i a n y .
Polecenia z prowincji wykonuje­

my bezzwłocznie bez doliczenia pro 
wizji takie za zaliczką. 6

czyli Banda Rozbójników 
opera komiczna w 3. aktach a w 4 odsłonach 

Jana Straussa.

Początek o godzinie 7mąj. wieczorem.

od »0. m a ja  1884
podług zegara hoomkiego. 

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
Przychodną da Lwowa:

Z KB A KO W A : o gods, 6 min- 86 rano pociąg po- 
■pieasny, o gods. £ win. 27 wieczór poeiąg osobowy, o 
god. 11 min. 88 przed południem pociąg mięasany.

Z CZERNIOWIEC: o gods. 10 min. — wiaotór po­
ciąg pospieszny, o gods. 8 min. 86 rano i o gods. 8 minut 
62 po polndaln poeiąg saięssany.

Z PODWOŁOCZTBK; na dwomee w Podzamczu o 
geds. 10 m. 18 wieczór pociąg pospieszny, o gods. 2 u. 
28 rano i o gods. 8 min. 42 po połnd. poeiąg atiąssany.

Z PODWOŁOCZYBK: na dworseo główny lwowak. 
o gods. 10 min. 26 wieczór poeiąg pospieszny, o godz. 
8 iln. 5. rano i o godsiaie i  min, 10 po poradnia po­
ciąg sdąssany.

ZE STANISŁAWOWA : na Stryj, rano o gods. 8 
min. 20 peciąg omnibusowy, wieczór o gods. 8 min. £2 
pociąg mąssany, i o gods. 10 min. 66 prsMi potudn. po­
ciąg lokalny Drobobyci-Stryj-Lwów.

Odohodną so Lwowa
DO KRAKOWA: o gods. 10 min. 46 wioosór poeiąg 

Pcspiossny, o gods. 4 min. 6 rano poeiąg osobowy, o 
gods. 6. min. 8 po południa poeiąg miąasany i o godzi­
nie 6. min. 85 rano poeiąg miętsany lokalny.

DO STANISŁAWOWA, na Stryj: rano o godz. 7 
min. 6 pociąg mięssany, wiaotór o gods. 7 m. 10 poeiąg 
omnibusowy, o gods. 1. m. 25 pe południu pociąg 
lokalny Lwów-Stryf-Drofcobyos.

DO PODWOŁOCZYBK: z głównego dworoa o godz. 
6 min. 56 rano pociąg pospieszny, o gods. 12 min. 81 po 
połndnin o gods. 10 min. 27 wieczór poeiąg miąasany.

DO PODWOŁOCZYBK: s dworca w Podzamczu o 
gods. 6 min. 6 rano poeiąg pospieszny, o gods. 12 mni- 
57 po południu i o gods. 10 min. 66 wieczór poaiąg 
sdąssany.

DO CZKRNIOWIEC: o gods. 6 m. 80 rana pociąg 
pospieszny, o gods. 12 adn. 16 po połndnin, i o gods. 11 
min. 10 w nocy pociąg miąasany.

GAZETYNARODOWEJ
wykonuje wszelkiego rodzaju druki,

mianowioie:
dzieła, — sprswezdsmia, - -  w ykazy, 

ta b ele , re je str* , 
jakotet druki potrzebne dla 

wydziałów pow iatow ych, urzędów  
gm innych, towarzystw zaliczko­

wych i t. d.
Zakład ten wykonnje wszelkie w zakres typo­

graficzny wchodzące zamówienia jak najakura- 
tniej, w terminie oznaczonym, i po cenach jak 
najprzystępniejszych.

Nareszcie i z Austrji słychać o nurtowaniu 
socjalistów pomiędzy wojskowymi. Z Ołomuńca 
donoszą do Nowej Presty, że d. 15. bm. odbyły 
się w tamtejszych koszarach inśynierji rewizje 
pokojów, i że a niektórych podoficerów znale­
ziono pisma socjalistyczne.

JSwrr moczowy.
Kamień, Katar, niepowsciągUwoćć uryny. 

Szybko i radykalnie się leczą przez użycie
Piun nr Bonioowwyck (kwiam) DnrnrD
r W I i Ł Ł  fcijgotowujek przei iptaki** UlAiMuJi' 

Które zawsze przynoszą tdgę, najczęściej wyleczą ja , 
a n igdy nie szkodzą.

Ich niezaprzeczona skuteczność sprawdzona 
była 90 razy na 100 wypadków przez najznako­
mitszych lekarzy specjalistów we wszystkich 
cierpieniach pęcherta, nerek i kanałów m i­
nowych. Flakon z CO pigułek wysyła się/rwico 
po nadesłaniu mandatu pięciofrankowego pod 
adresem : Apteka ROCHER, 1, ulica Perrće (Tem ­
pie), w Paryżu. Broszura o chorobach pęcherza 
zawierająca 12 wspaniałych tablic anatomicz­
nych kolorowanych, z dodatkiem badań o cho­
robie e akrowej, wysyła się franco, pod opaską, 
aa nadesłaniem jednego franka w mandaefe lub 
markach peezte wych.— W e  Lwowie w aptekach 
P. P. Mlkolascha i Krzyżanowskiego. W  Krako­
wie w  aptekach P. P. Tranczyńskiego, Redyk* 
i Wiszniewskiego. W  Warszawie w aptekach 
P- P. I>-ra F. Heinricha, Bar cza i w składach 
aptecznych P. P. Spienia I Mrozowskiego.

L w tw  Z Izby handlowej, 18. listopada 1884 
1. Akcje za zztUkę

bez kuponu bieżącego płacą żądają 
bez dywidendy 

Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 271 — 974 —
„ lwów. czer-jass. 200 zł. w. a. 197 — 200 —

Panku hypot. galic. 203 zł w. a. 285 — 290 —
« kred galic. 200 zł. w. a 238 — 243 —

2. Listy zcMatznz za 100 tłr. 
bez kuponu bieżącego:

Tow kred. gaiie. 5 prc. w. a. 98 25 99 25
w 1 •  ̂ • t 91 50 93 —
,  ,  ,  5 . okres. 98 25 99 95

, ■ 4 * * s6 70 87 70
Banku krajowego 41/,"/* w. a. 91 — 92 -
canka hyp. galic. 6 ,  „ 101 80 102 30

b o b  5wyls.zlÓ*/. prm 99 10
3. Litty M m  z« 100 *b*.

G. Z. kr. wł. (d. 6#/f)  3°/0 w likw. 58 — 
.  „  .  .  57, 97,7. „ 58 -

4. ObUgi ze 100 złr. 
indemnizaeyjno galic 5 prc. m. k. 101 25 
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a. I em. 96 75 
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a  102 75 
Pożyczka „ „ 1883 4*/,*/, ,  90 8 )

5. Lot y.
Miasta Krakowa . . 18 EO

,  Stanisławowa . . 22 50

6. Kottzty.
Dukat holenderski . 5.65
Dukat cesarski . . 5.70
Napoleondor . . 9.70
Pófim-ierjał rosyjski . , 9.98
iiubef rosyjski srebrny . 1.54

„ ,  papierowy 1.25
100 Miarek niemieckich 59.80
rehro , —

Kupony w srebrze , .. —.—

—  Brody. Dzień 12. listopada r. b. był dla 
tutejszej szkoły Indowej i osób popierających oiwia­
tą, dniem niezwyosajnym. Dzięki niestrudzonym za­
biegom przewodnicząc igo Rady sskolnej miejscowej 
P. St. Małaczyńskiego zaznaczono w tym dnin uro­
czyście i poważnie stuletnią rocznicę istnienia tej 
szkoły. O godzinie 9. rano w obecności wielu do­
stojnych goźei i młodzieży szkolnej, odbyło się na­
bożeństwo dziękczynne i poświęcenie nowej chorą­
gwi szkolnej, na której widzieliśmy gustownie wy­
konany obraz podwójny —  s jednej strony wy­
obrażający Matką Boską, po drngiej stronie anioła 
stróża prowadiącego dziecię, tudzież napis złoci- 
stemi literami „Pamiątka obchodn stnlet»iej ro­
cznicy szkoły ludowej w Brodach 1884 r.m Przy 
poświęcenia trzymali chorągiew pp. hr. RnBSOeki, 
c* k. starosta, pani hr. Ida Wurmbrand, Oktaw 
Sala, marszałek powiatowy, pani br. Rnssocka, Są­
siedzki e. k. okręgowy inspektor szkół i pani Wi- 
tosławska.

Z  kościoła ndała się młodzież do szkoły, gdzie 
przybyli takie dostojni kumowie, grona nauczyciel­
skie tutejszych szkół ludowyeh i wleln gości. —

1 W przystrojonej sali draperjami, choinami, obra­
zami oeBarza i eesarzowej oraz popiersiem *) by- 
łego ucznia tej szkoły Józefa Korzeniowskiego, 
Pttemówił kierownik szkoły p. Antoniewicz, p. in-

S aj lepsza woda do picia podczas 
epidemii.

- ' ssjobflolsj
——    alkaliczna woda mineratea

SZCZAWIOWA
napój oszeźwiajęcy stołowy,

akztSMay bardze ea kaszel w oberobaob szyi 
kataraeb ielądka I pęoberza.

Henryk Mattoni, Karlsbad i Wiedeń. J

Na ETYKIETĘ 
i wypalone piętno na
k o r k u   y

dokładnie baozyó

* Popiersie wykonał podłng fotografii prof. gim
haąjalny p. Emil Heythnm.



Apteka
istniejąca od 1/  lat w miasteczka, lii z 
cena przeszło 3000 ludności, z siedziby 
Sądu powiatowego, lekarza, w bliskości 
kelei, Jest zaraz do sprzedania wraz z bu­
dynkami i ogrodami. Bliższa wiadomość 
listownie Ink ustnie w Administracji Ga 
zety Harodowej. 4176 1 - 8

J. MARKOWSKI
otworzył

Restauracją 
i H ote l Eu rope jsk i

w K ołom yi
i poleca się łaskawej opiec) Szano­
wnej Publiczności. 4165 1—6

Księga vspomniiA
Alfreda Młoctiep

wydana przoz
AGATONA G ILLE E A

PIOTRA ZBRO ŻK A 
w 8ce stron 420 kosztuje zł. 1 

z wysyłką zł. 1 20. 
Skład główny w księ­
garni S e y f a r t h a  i Czaj­
kowskiego we Lwowie.

> 0 * 0 © ^ -

Specjalista dla chorób dzieci

E. KREINER
ordynuje też we wszystkich chorobach w 
zakres Medycyny, Chirurgii i Akuszerji 

wchodzących od 3 do 4 popoŁ 
Długoletnie doświadczenie, jako taż 

obszerna praktyka w mieście i na pro­
wincji, tudzież wielostronne jrabliezns n- 
znania, świadczą o skuteoznej jego dzia­
łalności w zawodzie lekarskim. Biednym 
ndziela porady lekarskiej i szczepi ospę 
bezpłatnie w powyżej oinąezonej godzi 
nie ordynscyjnej w pomieszkaniu p la ~  
H r a h o w s k l  S r .  7  na 2  piętrze. 
4167 1—?

Kasyno w Czortkowie
poszukuje

restauratora,
który może też mieć obok ka­
syna publiczną restaurację.

4166 1—3

„C  A  L 1 C O T “
najtrwalszy materjał na kalesony 

sztnka na 10  par 8  zł.
PERKALE białe „CHIFFON* |
z fabryki Benedykta Sebrolla 
Synów metr po ct. 26, 30, 33, 

ct. 35, 38, 44, 50, 58, 65 
D y m k i  bawełniane 

mfctr po ct. 42, 60. 
B rylantyny, P ik i metr po I 

. 36, 55, 60, 6 6 , -70, 75, 80, , 
90 ct. i zł. 1.15 

poleca w wielkim wyborze

Magazyn Markiewicza
’*VĘ LWOWIE, 

płac M a r j  a o k i 1. 10.
8306 2 - ?

0 0 0 0 * 0 0
P Ł A W I) r,

PIGUŁKI MORISOM
Pa ARTHAUD MOULIN

najlepsze ze środków osyussąoyeh 
przeczyszczających krew we wszelkich ? 
słabośoiaoh złego przymiotu, skrofu­
licznych, liszajach, wyrzutach skómyoh 
i zepsuciu krwi. 3501 2—i

Skład główny w Paryża u p. Arthaud 
Moulin, aptekarza 30, ulica Louis le 
Grand, we Lwowie skład wyłączny w 
apt. p. Krzyżanowskiego obok Brygidek.

B z l r t i n g  b i a ł y  szcifc gfólńy ga­
tunek 90c,r. szerokości sztuka 
65 łok. 13 zł.

F f ó t a o  am erykańskie 40 łok. 
p na 10 pt* spodrnek »ł- 7.60. 

Płótno am erykańskie Cloth 
t 40 łok. polsk. 10 zł.

poleca
h u d e l  płócien 1 bielizny 

a t o I o w e j

Kowalski i Meyer
Lwów, Rynek, 1. 26.

3184

Instytut nauk. wojsk.
we Lwowie ul. Piekarska 21 

i w  Czeruiowcach ul. Św. M ikołaja 11.
(nowo otworzony) 

przygotowuje do egzaminów aa jednoro­
cznych ochotników, do szkół kadeckioh i 
do wszystkich o k. zakładów i akademii 
wojskowych, na oficerów rezerwewyoh i do 
egzaminów kadeckich (na oficerów do li 
□ii i obrony krajowej).

Pensyonat, tak dla powyższych ucz­
niów, jako też dla uczęszczających do szkół 
publicznych i prywatystów, utrzymuje we 
Lwowie Dyrektor zakładu, w Czerniowcab 
c. k, Radca szkolny Wny Jan Linberger 
przy nl: Sw. Mikołaja 1. 11 we własnym 
domn, gdzie sią też mieści Instytut.

F. KOEST LICH
Dyrektor zakładu, 

przyjmuje od 5 — 7 no poł.
3465 2—?

L e ś n i c z y młody 
człowiek, 

posiadają, 
oy ohlubue 

świadectwa z praktyki, oraz egzamin pań­
stwowy, posmkuje posa ,y zaraz lub też 
od Nowego Boku. 4173 1 2

Bliższa wiadomość K . R . poste re 
stan e, Milatyn nowy.

-

Pudry

f i i .
_  ^  N Sprzedał

^  we 
mL"%. z, w szystk ich  

składach 
e j *  k  m a tery a łó w

ą»' a pte czn y ch ,
w składach 

perfum i u fryzjerów

<

S Ł A W K Y B A L S A M
DB. RICHARDA

przeciw
gośćcow i, reum atyzm owi,

i cierpieniom pochodnym
(tLiSZKA w rt) 

do nabycia w ptec : K . K R ZYŻA ­
NOWSKIEGO we L w o w i e  (cb >k 
Brygidek) i j a m r ó g i e w i c z a  w 
Tarnopolu.

posiadający rodzieów stale zamie­
szkałych we Lwowie znajdą umie­
szczenie w handlu płócien i bielizny
Jana Riedla we Lwowie.

B o s l e r a
woda do zębów  i ust,
jest bezsprzecznie najlepszym środkiem 
do utrzymania, zębów w cryatości. Ta od 
wielu lat sprawdzona i sławna woda do 
nst uchyla jednocześnie każdy nieprzy e- 

mny odor w ustach — Flaszka 35 ct.
Jt. Tuchler aptekarz,

(W. Roslera synowiec, następca) 
we W iedniu, 1, Regi rzng.gasse. 4 

Prawdziwa do nabycia we Lwowie w 
apt. Zygm. Buokera, w Katach w aptece 
A. Zagajewskiego; w Warężu w apt., v 
Kołomyi u Stenzla apt Tarnopol: H. Ka- 
hanego, apt., w Sozalu Eug W\ soczaóski.

2861 1 0 -  ?

Bardzo skuteczny

Balsam Mjorostitflsdf
flaszka 80 ot. 

p o l s c a  a p t e k a
K. KRZYŻANOWSKIEGO 

we Lwowie obok Brygilck.

D l a  d z i e c i
nąj większy w y b ó r  
włóozkowyeh sukienek, ka- 
taneozek , czapeczek, ręka- 
wiozek, trzewiczków i kama- 

szyków 
po najniższych cenach 

poleca HANDEL
Schilling <Ł Steizer,

w e  L w o w ie ,
nlioa Halioka, liczba 16.

n i i Ł O
świeże, deserowe, w paczkach po 5 
kilo, z opakowaniem i franco, cena 
5 zł. 50 ct. - rozsyła zarząd dóbr 
NOWE SIOŁO koło Stryja.

f 981 1—?

CHOROBY ZARAŹLIWE
N iedawne lub zadawnione, skrofuły, choroby 

skórne (liszaje, wyrzuty, strupy, tr^d) i inne cier­
pienia naskórne,spow odow ane zanieczyszczeniem  
i zepsuciem  krw i. W rzody, gruczoły , reumatyzm, 
rany i w rzody w ustach i w  gardle, nabrzmienia, 
narośle na kości, strum, niem oc i drugorzędne i 
trzeciorzędne peryody syfilisu nabytego inb dzie­
dzicznego.

Leczen ie niezaw odne i radykalne chorób naj­
bardziej zastarzałych i  najnporczyw szych , nieus- 
tępuj^cych przed żadn^ metodą lekarską, leczą 
się przez użycie.

BISCUITS DU M M E n O
Jedyne potwierdzone prze* Akademję Medyczną w Paryżu 

Jedyne upoważnione przez rząd francuski*
Jedyne, jakich używają w szpitalach Paryzkich.

Lekarstwo to, bardzo przyjem ne w smaku, 
zalecane od lat przeszło 60 przez najznakom itszych 
lekarzy, ja k o  najskuteczniejszy, znany dotąd, śro­
dek przeczys czający krew , jest jedynem  w całym 
swiecie, jak ie otrzym ało w yżej w ym ienione tytuły 
i oznaki honorow e, co  dow odzi je g o  olbrzymiej 
skuteczności.

P od dobroczynnym  wpływem  tych biszkoptów  
apetyt pow raca, funkeye żyw otne w raca ją do 
normalnego stanu, a po kilku tygodniach leczenia 
chorzy spostrzegają, że w szystkie przypadłości 
chorobliw e nikną i zdrow ie, choćby najm ocniej 
podkopane przez zepsucie i zanieczyszczenie 
krwi, pow raca.

Skład główny: 82, SUE DE RwOLI, w Paryża.

Dostać można w-j Lwu tria w pt ce 
p K. Mi olascha; w Krakiwia wap*. tp. 
Trauczjńskiego, Red/ka i Wiszni, wskiego. 
W Warszawie w apt. pp. D. T. Heinriiha 

B reza, w składach aptecsnych pj> H. 
Welta i u Ułozowskł go. 2742 12—36

Świeże śledzie solone
z  r .  1 8 8 4 , 2978 3 -1 5

w najpiękniejszym towarze, tłuste, w fa- 
seemkaoh pooztowych 10-funt.^ zawierające 
40—60 sztuk na całą Austrię po 3 marki, 

wysyła franco za pobraniem
P. Brotzen OrSsliu

a. d. Ostsee, Beg. Bez. Stralsund.

Doniesienie dla gospodyń!
Uznany za n a j l e p s z y  K R O C H M A L  ryżowy Jest ten, który 

wyrabia f l t u n s k a  p i e r w s z a  w ę g . f a b r y k a  ł u s z c z e n i a  r y ż u  
i  K r o c h m a lu  r y ż o w e g o .

Znak.

Przydaje się do p r a s o w a n i a  b i e l i z n y  tudzież do celów k'u- 
i h a r s k i c h  i <|q k ą p i e l i .  1444 1 — 8

Handel przy borów kościelnych
M i c h a ł a  D y m e t a  we Lwowie

poleca przy sposobności Świąt Bożego Narodzenia

™  Szopki czyli Jasełka g|
wielkość podstawy centimet. 95 110 ) , -

eona .1. 18 zł. 26 ) beS! fi« ur
F IG U R Y  do jasełek drewniane malowane

(garnitur 29 iz as) 
wielkość centimet. U 18 16 21

cena zł. 16, zł. 2i, zł. 26 zł. 42
Cenniki przyborów kościelnych rozsyła na żąda­

nie franko. 4 1 7 2  1— 4

I Zm iana lokalu .
L H H H  J H

I

Mm  i sM kapelnszów
f i l c o w y  c l i  i s ł o m i a n y  c l i ,  

dla m ężczyzn i dzieci,
iitniejąey od 2 5  lat we Lwowie,

pod firmą:

J D z e f  T e i i s c l e r
zawiadamia uprzejmie Szanowną P T. Pnbllozneść, że ma­
gazyn i pracownię snadnlarskę przeniesiono 
z dniem 15. listopada 1884 na prawą stronę 
głOwnego wjazdu w hotelu Langa (w tym samym 

gmachu).
Przy tej sposobnośoi zawiadamiam, że oddział modoiar 

ski jest zaopatrzony w wi -lKt zapas paryskich i 
w ieleńs ich kaptlnzzów  damskich, męzkich  
i d-iecinnych na sezon jesienny « zim o wy,
oraz że na składzie znajduje się obfity wybór Hwia- 
tó - paryskich, piór rozmaitego rodzaju pta-

kó w, i inne stroiKI wchodzące w zakres modaiarski. 
Zamówienia miejscowe i zamiejsoowe załatwiają się naj­

szybciej i najstaranniej tak co do wykon , nia i gustu po 
umiarkowanych cenach.

Z poważaniem
Józef Teglseher.

Zm iana lokalu .

St. Markiewicz
we Lwowie,  w Rynku , 1. 42,

poleoa
przez S U E Z  s p r o w a d z a n e

e r b a t y
c h iń s k ie ,

I V
A A  mianowicie: Cena za

pół kilo
Nr. 0. ASSAM-PECCO-MANDA- 

BIN , najprzedniejsza mie­
szanka aromatyczna, silnie 
naciągająca : zł.

1. „TASZU" Perła Chin, żół- 
to-kwiatowa arom. „

2. „JUNTOJCZAN PECHA*, 
białokwiatowa arom. ,

8. NANDŻYN czarna. Pierwszy 
zbiór wio nny

4. 80UCH0NG czarna bardzo 
dobra z przyj, zapaohem „

5. CONGO famil. dobra z ozy- 
stym smakiem .

6 . PROSZEK herbaciany a
7. WY SIEWKI z najlepszych 

herbat . .  1.70

5.—

4.40

3.20
2.80

2 . -
1.60

Poleca również doborowe 
rodzaje

I i w y

Podziękowanie.
Od kilku lat cierpiałam na chryp­

kę i bole gardła i pomimo porady 
różnych pp. lekarzy i udania się do 
wód, choroba trwała uporczywie. — 
Szczęście chciało, że będąc we Lwo­
wie, udałam się do Wgo dr. Bergera 
i w przeciągu trzech miesięcy Wny 
dr. Berger niezmordowaną pracą 
przyprowadził mnie do zupełnego 
zdrowia i odzyskania głosu. Powo­
dowana najgłębszem ucznciem wdzięcz­
ności za poświęcenie się, w imieniu 
całej rodziny wyrażam Mu publiczne 
podziękowanie

Adela Rozwadowska, 
właśc. dóbr.

i najlepsze

re rozseła franco 
pocztą

woreczkach 5-kilowyoh, po:
Rio żółta pospolita . . . .  zł. 6.40
Santos żółta, czyste zdro. ziarna „ 6  80 
rołomba żółta, duże darna . . „ 7. 0 
Rio zielona a la Syrjns .  . . „  7.20 
Domingo blada, dobra w smaku „ 7.60 
Portorico zielona woale dobra „ 8 .—
IUalabir p e r ł o w a ........................  8.40
Łaguayra zielona dobra i arom. „ 8 80 
Kuba oiemno zielona moono arom. „ 9. 
Ceylon plantacyjna drobniejsza „ 8.80 

grubsza szlac. „ 10 40 
. „ najgrubsza ,  10.40

Jawa biafa, aromatyczna słaba „ 1 0 .—
„ złotawa .............................„ 10.40

Mofra arabska silna aromatyozna „ 9.60 
Perłowa Ceylon szlach. w smaku „ 10.40 
Menado brunatna najszlach. „ 10. 0 
St. Jagr- dl Cuba ziel najszl. „ 10.80

A r <  I  r j  I 7- franouski z najsławniej- 
1 a U 1 ż 1 cX I\  szych domów po złr 

2.50, 3, 3.50, 4, do 5.50 flaszlka.
Star© wina tokajskie

i inne w wielkim wyborze.
W i n o g r o n a  hiszpańskie,

I różne owoce deserowe.

Nakładem księgarni
Teodora Paprockiego i Sp.

w Warszawie Chmielna 8
wyszły c drnkn

Klemensa  J u n o s z y
Z MAZURSKIEJ ZIEMI

SZKICE I OBRAZKI WIEJSKIE. 
Cena B s. 1 .50.

Nabywać można we wszystkich księ­
garniach krajowych i zagranicznych.

4177 1—8

Ważne dla gospodyń!
w  a d m in is t r a c j i  

GAZETY NARODOWEJ 
do nabycia ca 7 0  ct.

KOLĘDA dla gospodyfi
Kalendarz na rok 1885

przez p. ĆWIERCI AKIE WICZOWĄ 
znaną antorkę 365 obiadów 

Kalendarz ten zawie a opróoz części 
kalendarzowej i inform cyj znako. 
mite j rzepisy dla gospodyń na rok 
cały o kuchni, spiżarń , bieliznie, 
rejestra do spisywania bielizny i-d. 
Opróoz tego świetne rozprawy dr. 
Łuczkiewioza i Startmana, jako też 
obfitą ozęśó literacką, oryginalna

5 o wieść Jadwigi Teresy, fragment 
okaja, wiersze Gawalewioza i Go- 

muli kiego
K alendarz kosztuje 70 ct.

W Sześć medali zasługi i Dyplom uznania i*1̂
aa niezrównane wyroby

k o s m e t y c z n e  i t o a l e t o w e .

M O L L  A  p r o s z k i  s e i d l i c k i e .

Tylko prawdziwe,
jeżeli na każdej etykiecie pudełka wydrukewany jest 

orzeł i A. lo lla  firma pomnożona. 
Niezawodna skuteczność leoznicza tych proiz- 

ków przeciw najuporczywszym cierpieniom żołąd­
ka, spodnich częńcl c ia ła , przeeiw kur­
czom żołądka, zafiegmieniu, zgadze, przeciw za­
twardzeniu ,  przeciw cierpieniom wątroby, 
kongestjom  krw i, hemoroidom i najrozmait­
szym chorobom kobiecym, spowodowała od przeszło 
kilkadziesiąt lat coraz większe rozpowszechnienie.

Fałszyw e wyroby będę sądownie ścigane.
Cena zapieczętowanego oryginalnego pudełka 1 złr. w. a .

%

Wódka
Jako w c i e r a n i e  do skutecznego leczenia gośćoz, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju rwania członków i pa­

raliżu, bolu głowy, uszów i zębów; w formie o k ł a d ó w  na wszelkie ekaleczenia, w wypadkach zapalenia i na 
wnedy. W e w n ą i n  zmięszana z wodą, przeciw n-.głej złaboś^i, wymiotom, kolkom i rozwolnieniu.
F l a s z k a  z  d o U a d in y n a  o p i s e m  8 0  c t .  B p  T y l k o  p ?s * w d »3 w a , j . łel; każda flaszka zaopatrzona   —iflToęhronny Helia.jest w  p o d p i s  i

Olej tranowy M. Erohn Cmp— .w W Ł oU ao jneaai do
uńyela kosztuje 1 złr. w. »•

w  Y 6 r g e n _  (w Norwegii). Ze wszystkieh 
w htadln znajdających się gatunków jedy ie 

o leczniczego —
z  opisei

ę gatonl
niyifers.

Główny skład wysyłek u A. Moll, o* k. dostawcy nadwornego, Wiodeń, Taohlauben.
Uprassa się P. T. PabUcMnoió, wyrainie iądaó preparatów MOLLA i te tylko przyjmować, 

które opatrzone tą marką ochronną i podpisem.
S kłady we Lw ow ie : J. Beiser apk, Zyg. Bueker apt., V. W. Królikowski, St. Markiewicz, Hflbner 

Ł Hanke; w IHałtj: A. Rciehera, spadk., Erioh Keler apt w Brodach: M. Kulak apt., w Brteianaeh: apk J.A. Rciehera, spadk., Erioh Keler apk, w Brodach: M. Kulak apt., w Bnetanach: 
Hansberg, A. Dorśt, w Czemiowcachi C. Alth apk, w Drohobyczu: Jóset EichmtUler apt. w Ourahumora: A. Bo- 
tezan apt.; W  Haiicau: A. Gotsonser apk; w Hueiatynie: W . Czerski apt.; w Jarosławiu: J. Rohm i L. Wi­
słocki apk: W  Kamionce Strumilo C. Piepee apt., w Kołomyi: Jan Sidorowi oz apk; w Krakowie: W. Re­
dyk apk; £ . Wiśniewski apk w Mielnicy. S. Steinholz; w Noteyn Sąetu: W. Filipek apk; w Nowym Targu: 
X  Laur; w Podwołoctyskach: G Morawets? w  Prtemyilu: F. Nahlik, A. Mańkowski apt.; w Bteezowie: J. Sohait- 
h  *  Gomp.; w Bamborte: J. Aleksicwioa apk, w Berecie: J. Dempniak; Fr. Ueil apt.; W Stanisławowi: Alb. 
“ ■•howicz apk, J. Macura; w Stryju: J. Zgórski apk; w Btoroiyńeach: 3. Skałka apt.; w Burmwie: Ed. Liszka 
^ • L w  Bteeakom/i Rappaport; w Tarnopolu: E. Franta; H. Kahane apk; F. Jamrogiewioz apt.; w Tarnowie: 

Wudogórski, w. MÓlaner k Cmp, w Wadowicach: Ig. Br ,-*ig A. Herfarth apt,. w Zbaraiu- Js- Sflusermarn, 
w Żydacti M. Bardssrapt. 1056 1 - ?

l A T T I I  F l W I f  1 A Żaden artykuł tralatowy nie może rywali- 
A l i  J. l i l i l A t  sować pod względem skatka i dobroci z
ANTILENTTILIĄ. Środek ten otrzymany z odświeżająoych snbitaneyi 
usuwa w krótkim czasie piegi, plamy wątrobiane, blisny itd., nadaje cerze 

iwietną białość, świętość i delikatność — Cena 2 złr.

P i l  I P T I U  »h»»om siwym i wypłowiałym po kilL:akrotnem uiy- 
■ l l —l s I I w 0jn przywraca piękny kolor. PIUPTON nie farbuje, 
lecz tylko odmładsa włosy, które pod wpływem tego znakomitego środka 
odzyskują pierwotną barwę, miękkeśó i połysk. Cena flakonu 1  zł. 50 ct

W  ih T.'RTir,M, łTir najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, 
”  cebnlki włosowe wzmacnia i do wytwarza­

nia i porostn włosów pobudza. Ł y s i n y  pokrywają się pięknym włosem. 
Cały flakon 8  zł. Pół flakonu 1 zł. 60 Ct.

C C 7 A R I N nieaawodny środek na w y g u b i e n i e  
Ł  Am I *  I k n a g n i o t k ó w .  - -  Pudełko 40 centów.

VI0LIN  przeciw poceniu się rąk i pach. — Flakon 50 ct.
PUDR 8 aliCylOWy przeoiw poceniu się i odparzenia nóg, pudełko 60 ot.

Ocet desinfekcyjny .'ń S S ftS
tarzach i do s k r a p l a n i a  s u k i e n .  — Flakon 60 centów.

K A D Z ID Ł O  A N T1M 1A ZM A TY C ZN E
mat > szkodliwe zdrowiu, dająo przyjemny i aromatyczny zapach. Używa 

się w salonach, pokojach sypialnych, mianowicie dziecinnych. Flakon 50 ct.

T r o c i e z k i  deslnfekcyjne do kadzenia
radykalnie oczyszozają powietrze. Pudełko 10 et.

i a »  n u n w i a
Sklepy własne we L W O W IE  vl. Kopernika l. 3.

Hotel Europejski, id. Halicka róg wałowej, 
w K R A K O W I E  S u k i e n n i c e  liczba 20.

Nieprzemakalne ubrania guńkow e
(Loden lodenkleider) 

z n a j l e p s z e j  w e ł n y  o w c z e j  s t y r y j s k i e j  w naturalnych kolorah 
szarym, brunatnym i czarnym 

PłaszCE lekki na deszes z kapuzą . . . .
Płasit m y ś l i w s k i  l u b  do  p o d r ó ż y  .
Cesarski płaszcz lub okrywka . . . . .
Gruby menżyków z olepłą podszewką . . . .
Styryjskie Sacco lub jnpka . . . . .
Zupełno ubranie męzkie . . . . . .

Dam skie paltoty modne i nader eleganckie
Bńu Nieprzemakalne kapelusze guńkowe

dla mężczyzn, pań lob dzieci 2 zł. 50 ot. do 4 ił.
Wszelkie gatunki nieprzemakalnej guńki fabrycznej i domowej (Loden i L ; 

denstoffe) i umodnionej materji guńkowych na metry lub w dowolnych gotowy- 
ubraniach najtaniej załatwia rychło za pobraniem h.ndel sukna

Jan G iin zh ers:. w Graca (Styrja).

S zu k a m

p r z e d s i ę b i o r c y
Icoby wiasnyao kosztem chciał zwy­
kły m łyn wodny w Zagórm
pod Sanokiem, przerobić na 
młyn amerykański, objąć go 
w dzierżawę i poczynione wkłady od 
bierać czynszem dzierżawnym.— Do 
przerobienia dodam materjał w drze­
wie, kamieniu i cegle. Siła wody z 
Gsławy bardzo wielka, koleje i bite 

| gościńce w miejscu w trzy strony 
Bliższą informację udziela pod- 

I pisany właściciel w Przemyślu, lub 
[Zarząd dóbr w Zagórzn. 4171 1—3 

Dr. Łobacstwski.

A U K l

Kroju i m a g
ułatwionym sposobem 

według nalnowssego sj stemn
f-a n (u s k ic (o ,'H  udziela oso­
ba, która dłuższy czas spędziła w 
Pnfyżu. Cały kurs trwa miesiąc, eO' 
dziennie po n —J- !“ -  
żadnyeh nie
sunkowego   j   j  ,.„j
Każda uozenn oa wykończa jedną 
suknię kompletnie i dwa staniki, je ­
den zmniejszony, diugi powiększony.
Cały kurs Łoaztoje 10 z ł

B liższa  w ia d o m o ś ć  w a m iu istra - 
c j i  .G a z  ty N a ro d o w e j , lub u lica

S ketuska Nr
X. piętro w podwórza ris a ris bramy.

Zapipiyw. ć się można ooduiennie 
od godz. 3 — 6  popoł.

używa się z naj 
myśl .iejszym 

•kotkiem przeeiw 
_______________ h  z ło m _upor­
czywym, katarom , k o k l n s a o w i ,  
nerwowej irytacji naczyń płnoowyoh i 
wizelkim cierpieniom pier-iiowym. Leka­
rza paryzoy zawsze z pomyślnym skutkiem 
go przepisują. Łrźeezka od kawy jett 
dostateczną. Dott <ó można w P-ryżu u 
dr. Cbable, ruo Yivienne, 8 6 . Wo Lwo­
wie w apt. pp. P. Mikolaaoha, K. Krzy­
żanowskiego, Z. Ruckera______  

Fortepiany
słynnych fabryk H of- 

^  hanera.H am bar  
Rera, C h y t  aóka i inno, poleca 

najtaniej

Karo l M areck i,
Lw ów , nl. Kopernika. 1. 9,

(  gdzie biura Telegrafu.
S  Fortepiany przegrane przyjmuję 
u w zamianę. 4072 1- r

w v v v v i t t v w w

M ężczyzna
posiadający gruntowne i uader uła 
twione sposoby udzielania początków 
praktycznej i prędkiej gry na forte­
pianie, jak i kaligrafii dzieciom i 
dorosłym, życzy sobie znaleźć zatru­
dnienie dawaniem lekcji po domach 
prywatnych i jako rzetelny, motliwy, 
wykształcony i doświadczony praktyk 
metylko w mieście lecz według ży­
czenia i umowy w różnych zawodach 
i na wsi może przyjąć posadę.

Bliższa wiadomość u p. Kaliń­
skiego. ul. Gródecka, 1. 35, we Lwowie.

zł. 7.—„ 10.60 
• 12.- 
„ 16.— do 32 
„ 1 0 .— do 20  
,  2 0 .— do 30 
-  1 0 .— do 20

3947 3—?

C e 8. k r ó l . u p r z y w .
gi lic. akcyjny

Bank hipoteczny
wydaje

we Lwowie i przez filie w Krakowie, 
Czernioweach i Tarnopolu

A ty gnaty kasowe
4 pret. płatne w 30 dni po wypowiedzeniu
4'|a „ „ w 60 .,

Lwów 7. stycznia 1884

D yrekcja.
(Przedruk nie będzie płacony.)

r r i s  f k .
irlandzkie i holenderskie

P Ł Ó
rumbarskie, szwajcarskie,

najlepszej jak ości i Irwaioftci
j;.ko też

wielki wybór b i e l i z n y  stołowej
bielizny gotowej damskiej i męzkiej

C H U S T E K ,  R Ę C Z N I K Ó W
i najlepszych  

S A S K I C H  P O Ń C Z O C H  i  S K A R P E T E K  
poleca po nader nizkich cenach

H AN D EL FR. S C H U B U T H A I SY N A
L w ó w  — R y n e k  4 5 . 3871 1 -2

ASTHME
Dumioić, ehrypka, katary zadńW- 

■łone 1 wazelki* oi«rpi«nla kanałów 
•ddoohowyeh P® RUREI
IW W H Ł . ___ ____

NEYRALGIE.S
Wszelkie cierpienia nerwowe kaidoj 

chwili nst^pnją po uńydu pl*nłek aaH* 
newnliijajok Dra CMMIER*wiwniil . ntwni|ijnji» wwnitn.

W Far^ba* Skład główny w Aptece pana Ł in s im , rne da Font jfn ti !■ 
M d  modna we wryrtrlch głównych aptekaoh*

W apt. pp. P. Mikolaeob9, K. Krzyżanowsideg ?, Z. Ruokeri.

■»

Przez wqs. rząd Jego Mości S

k r ó l a  < F S  S z e e c j l !
uprzywilejowany SkSSBmB—* dr* Lengiela 1

B a l s a m  b r z o z o w y  i
Już sam sok roślinny, który i  brioiy cieknie, jeżel — 

się pień sawieroi, snany jest ad najdawniejszej pamięci S  
<akc wyborny środek piękrości; jeżeli się ale ten sok Z  
przyriądsi podług prsepisu wynalasey w drodie ohemi- Z  
cnej na balsam, wtedy nabiera on istotnie cudownej sku- 2  
tecsnośd. Jeżeli się tym balsamem posmaruje wieesór Z  
twan lab inne miejsca skóryL w taży is r a i  luwtąpnegc" “ w i j ,  n s * * f  n n y
tali wyiildąjs sią małe huki sa skóry, która 
tam ateja d a i i a .....................

lo*a f|
fan «o białą i żelikataą'. * * 9

Balsam ten wygładia powstałe na twarar smaranaki $  
i bUsny ospowato i nadaje jaj koloru młodocianego; skó 9  

B  rae nadaje bieli, delikatności i świeżości, usuwa '
9  ostudy, mamiona prsyrodione, oMrwonośó nosa
•  stośoi askórne oena stągwi wrai

Do nabyoi we L w o w i e
•  R uekers pray uL Krakowskiej; i
•  pod .Opatrznością11.

« e 999999999999999999999999999999999999

rr najkrótosra. 
pryssciyki i

csasie
- .- . h*116przepisem użyoia 1 zł, 50 et. 

apt. pod .Srebrnym Orłem* Z y g m -  T  
Czernioweach n J. Goliobowakiego, a^t- J

2791 1


